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JAŚNIE WIELMOŻNY - 


- MOŚCI DOBRODZIEIU 


J | ża 
: N iazke moia do druku podaną mam 
honor pod wielkim za/kczyteni Imie- 
nia FW. Pana Dobrodzieia na 
fwiat wydać. Niepogardzifź Pa. 
nie tą faczupłą ofiarą przywiązania 
"| mego, ktorą ia na dowod obowiaza- 
|- -— wego ga taski czynie umytłu. IWpraś a 
wdzie „Jam ia poznaie , że to dzieło - 
| moie miemoże korre/pondowac wiel- 
kiemu Imieniowi Pańskiemu; mfzak- 


UM | 


że 2 tego ,/amego powodu biorę VT 
losc je pod opieke F. W.W. Pana 
Dobrodzieia oddać, aby przez fie 


babe , Imieniem Panskim przyoz- 


 dlobione fzacunek u %0/zyfikich od- 


nioo, Naleiyty tem hołd odemnie 
przyzmiy. Panie Me Jercem, kto- 


rym ofaruię go wyznający fie 


JF. HF. P. Dodrodzieja 
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CZFTELNIK A. 


A os moiey CzytelnikuOdy 
Nim zacenief& ganit, czytay całą wprzody , 
Maf& tu w niey dofyć wiele wierfzy gładkich, 
Maj kilka mysli wybornych, y rzadkich , 

| Jesli nie wfeyfikie u Ciebie w eftymie , 
Wiedz: że y dobry Homer czajem drzymie. 


"W maywiękfzym lefie mie iednaka iodfa 
W. pfzenicy piekney. znayduie fie podła, 
Swiat, zacne dzieło, rzučmy tylko okiem s 


Nienapełnionyż ludzi złych motłokiem ? 


W refacie: na matey ief to w mnie pieczy, 


Że kto tam vzecze Kiążka mic do. Vt ey y 
Trudniey ief zrobić , łatwiey zaś zepfomat , 


Trudnicy napifat , łatwiey krytykować, 


NA 
NIESZCZEROŚĆ WIEKU TEGO. 


Fingere, qui non vifa potefl, commiffa tacere 
Qui nequit, niger efl, bunc tu Romane caveto, Juven. 


a's 


Nich Machyawel * z zdaniami fię fchowa , 
Ktoremi karmił, lub flufzniey truł ludzi, 
2 Nafzego wieku Polityka nowa 
Bardziey niewinnych wykrętami trudZi. | 
2 Tamtego człeka umieiętność płocha 
Mniey zła, że fame pfuła tylko Pany, 
Nafza obłuda, ktorą dziś Swiat kocha 
Szkodliwfza , gorfzy kiedy wfzyftkie Stany. 
| 3 Nieznałeś tego przed laty Polaku, 
| Dziś twa niefzczerość kto zdolnie wymowi ? 
B Nie- 
* Machyawel wydat Xiążkę polityczną ale tak Jskodliwą, że 
w Wczbie zakazanych miesci fie. 


ipud 
Niefpodzieiefz fie Człecze nieboraku | 
Tak Cię w fwe fidła twoy ziomek ułowi. | 
4 Tedwabnym fiowem w oczy ciebie chwali, 
Toż za oczyma plugawie Cię czerni 
Kładąc Cię zawíze w niepoczciwych fzali, 
Tak gina ludzie na fwiecie mizerni. 
5 W przyjazni z tobą wnidzie obowiazki 
Sekretow ferca twoiego fig dowie, 
Wyida Ci bokiem te zdradzieckie związki, 
Gdy to, co myslifz przed Swiatem opowie. 
6 Yafzczurcze plemie, Potomftwo Dalili 
Chytrze tudzacey waleczne Samfony. 
Tak-dzifiay ludzie mocno pomnożyli, 
Że go ieft pełno na wfze Świata ftrony. 
7 Ci, co fzczerośći idąc proftym torem 
Obłudą gardzą, y modną nauką 
Nazwani od nich fanatyzmu zbiorem 2 
Codzieii wychodza w pole mędrkow fztuks. 
s Tryumfuy zdrado, dwoury igżyku 
Poki mafz czafu fpofobnego pore , 
Dręcz niefzczerością niewinnych bez liku, 
Aż y niewinność wezmie Kiedy gore, 
o Nadzieia. Bo zle wychodzą ofzusci. 
Znaydzie fig, co tę zgładzi brzydką ofe, 
wymiecie fadze te z fwiata czeluści 
Dawne przyftowie: ftępi kamień kofę. 
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ODA EL. 


SZCZESCIE 
URODZENIA NIEODMIENI. 


<feurnolotnemi darmo fzczęścia plory *% * 
Pniefz fig, iak orzeł człowiecze do gory, 
Gdy na Szlachetnym rodzie tobie zbywa. 
Nie wyda zboża niezafiana niwa. 
Tednych, iak mowia, fame goly fzydta, 
Drugich y brzytwy nie ofkrobia z mydła, 
Wielu fwa łafka fzczęście wprawdzie maca., 
U mnie nic fzczęście famo niepopłaca. 
Nietrwały bardzo przyiaciel fortuna , 
Nie dotrzyma Ci wiary do całuna , 
Dziś Cię zafzczyty wzniefie na powietrze, 
Toż w iednym punkcie niefzczęściami zetrze. 
Tego obdarza, kto o nic nie profi, 
Kto zebrze łafki, nad tym fię komofi, 
Przecie zarowno wfzyftkim chytrze ftuzy', 
Iednych zbogaca, drugich ciężko dłuży. 
Lecz daymy komu że tak fzczęście fprzyia , 
Iz nigdy iego progow nie omiia; 
Niech będzie Ofieł w futym konia rzędzie , 
Rumak rumakiem , Ofieł Oftem będzie. 
Przodkow zafzczyty , urodzenie , flawa, 
Meítwo, y cnota ta względy nadawa, 
B 2 Kto 


Kto fig zaś fzczęścia blafkiem pożyczanym 
Chlubi , nie długo będzie zapomnianym, 
Szczęśliwy, ktory z Szlachetnoécia rodu | 
Cnoty potacza, bowiem bez Zawodu | 
Chociaż nie rychło fzczęście mu dopifze 
Pomyślnie iego żądze ukolyfze. 


| | 
ODA IIL 


NA 
PYCHE WIEKU TEGO. 
M————— M: 


Ceciditque füperbum Dion, VIRG. 


IN. watta nigdy wybornego wietfza 
Pycha z wyftępkow fzkaradnych naypierfzą 
Nierozumny kto ia goni. 

Wizakze prožna beczka dzwoni. 
Nie ma wynioftych mysli, ani fumu 
Człowiek wielkiego na świecie rozumu ; 

U ktorego rozum mały , 

Ten w hardości leży cały, 
Mędrzec , chociaż go na wzor nam Swiat daie, 
Ze nic nie umie, otwarcie wyznaie, 

Mądry u mnie wiekopomnie. 

Bo o fobie trzyma fktomnie. 
Paneczku ! ktory fxromności nie lubifz , 
Ktory fie zawfze z twych czynności chlubifz j 


Na 


ou Ave 
Na pamięci miey to zdanie, 
Gołyś w chwałę pyfzny Panie. 


 "Trafiac fie zwykło, źe nadgta pycha, 


Nie winne fprawy pod. fwe nogi fpycha, 
Niewinności ieduak wfílang, 
Ona füucze fwe kolano. 


„Czemu na Pana zaraz oko rzuci; 


Od ubogiego obiedwie odwruci, . 
Wfzak człek żaden nie ieft z złota, 
Pay chłopek z tegoż błota. 

Jedni Krolewfkich na teatrum, Synow , 

Drudzy udaia nawet Arlckinow . 
Ten ma chwały więkfze pole, 
Ktory lepiey grał fwa role. 

Szczęście fig mowią , kołem zawfze toczy, 

Co był na dole, w krotce w gorę fkoczy, 
Ten co złotem dzifiay błyfkał , 
Może rydlem będzie cifkar. 

A kiedy tak iefi; iakże nierozumnie 

Ten człowiek czyni, ktory zyie dumnie, 
A pychę aż w ten czas kaczy , 
Gdy fig ciało z ziemią łączy: 
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ODA IV. 


ZLYM DOBRZE, 


A DOBRYM ŻLE CZĘSTOKROĆ NA 
- ŚWIECIE POWODZI SIĘ, 


Ja wielu ta rzecz dziś na fwiecie dziwi 3 
Ze fig nurzaia w niefzczęściach cnotliwi 5 
Tych, żaden, co brną w wyfłępkach po mel y 
Kiopot niewzrrzy: 
Czyż raz widziemy ten traf nieuzyty , 
Że człek niewinny do umoru bity, 
A tych, co cnoty ź fundamentu wala, 
Jefzcze pochwała. 
Krom trwogi wfzelkiey wyniefion do - gory 
Slepego fzczęścia przychylnemi piory , 
Choć fwa nauka pfuł berła y Mitry 
Floreńczyk chytry. 
A Morufowi, że był dobrym człekiem , 
Że fię niewdawał z zepfowanym wiekiem , 
Że dobrze radził Krolowi y fżczerze , 
Miecz głowę bierze. 
Solrit gdy rada fwoich Ziomkow wfpiera, 
W uboftwie żyie, w uboftwie umiera , 
Y mimo tego, że kocha Oyczyznę 
Piie trucizne. 
Nayokrutnieyfzy Sylla 2 Rzymfkich Panow, 
Ktory iak wodę toczył krew Rzymianow, 
1 Koń- 
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Kończy befpiecznie pożycia oftatki 
Na łonie Matki, 
Jak wiele łotrow z naiezdzania lafow 
Zbogaciwfzy fie, miłych fobie w czafow 
Używać zwykło, y dobrey ftodyczy 
Ze złey zdobyczy. 
Patkul * zaś nędzny igrzyfkiem fortuny 
Przez całe życie bedac, włazł do truny 


Nieubłaganey , y haniebney śmierci 
_ Rozfiekan w: ćwierci. 
Wfzak fpodziewać fię nieuchybnie mamy 
Przyiścia takiego czafu, gdzie poznamy 
Kogo fortuna bez cnot zbogaciła , 
Kogo znizyta. 


ODA V. 


WSZYSTKIE RZECZY 


OMYLNE, OPROCZ CNOTY. 


zyliż dziwna, że fie zdradzi, 
Kto na rzeczach tych fie fadzi. 
Ktore w krotce tak przeminą, 
Jako wody fpiefzno płyną 
Co 


* Patkul ktovy przedtym w „ufługach Krola Szwedzkiego zntydował 


Sey potym do Augufta II. przeniofł fie, a gdy y temu byt nie- 
wierny dysgracyowany doflat fie do rąk Kola Szwecyt Ka- 
vola. XII. 
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Co nas blilkie fa w tey chwile 
Będą w krotce o trzy iile, 
Tak fig rzeczy ziemfkie fauią , : 
Latwo od nas odlatuia , 
Pieniadz slifko fig wytoczy, 
Ni go więcey człowiek Z OCZY, ` 
Uciecha fie luba fkaczy , 
Czas nas od niey wlot rozłączy ; 
Y przyjaciel Cig porzuci, 
Gdy fig worek twoy zafimuci , 
Odflapia. cię ludzkie checi, 
Y pogrzebia w niepamieci , 
Napetniony znacznym finutkiem 
Mufifz flanac fig odludkiem , 
Porzuciwfzy gminną tłufzczą 
IŚĆ na gruba zwierząt pufzcza , 
Cnota fama człeka zdobi, 


Y wzietosci mu narobi > 


Gdy fie do niey amiowieK Uda , 
Nie zgubi iey zazdrość chuda, 
Śmierć iey blada niezatzkodzi, 
Nie utonie w wod powodzi , 
Ani ogniem ona fplonie ; 

Wiatr niefzczęścia iey niezwionie, 
Złodziey żaden iey nie fchwyta, 
Sama zawfze z fiebie fyta , 
Nadgroda fig nieuwiedzie ; 

W pomyslności, y przy biedzie , 
Jednakowe nofi czoło , 


ROG US 


W każdym ftanię ieft wefola, 
W. kim fie cnota taka fwici, 
Niech fie ftufznie taki fzczyci , 
Że farb dzierży nieprzebrany 
Z żadnym fkarbem niezrownany. 


ODA VI 
"PRZYKŁADY 
RODZICOW DO DOBREGO ĆWICZENIA. 
DZIECI NAYWIĘCEY POMAGAIĄ 


rożno Miodé nafzą z praca cwiczemy , 
Prożno Nauki przed nią chwalemy, - 
“Kiedy nietrwałe iey w dobrym slady 
Pfuiem nafzemi złemi przykłady. 
Gdy nieuftannie 'Oyciec gra fzumi, > 
Czyż dziw , że Synek to także umi; 
Chociaż w momencie fortuna zginie , 
Stawia na Banki ze złotem fkrzynie. 
Gdy Matka wiofki na fobie dzwiga, 
Corka ia droga taż fama ściga , 
Od ktorey «cnoty. miała mieć. wzory, 
Uczy fię perłą zdobić Kędziory. 
Wiek ten powfzóchnie w Rodzicow ktoki '' 
Wfłępuiąc ,. czei ie iako wyroki 2 
Prawa natury; Widzi Katonow , 
Bądź też Cetegow , bądź Kuryonow. 
C 


BUGI Fyvgh 
. Dvspieżny w polu fep zawfze żyłe, 
Scierwem fig pafie, y śclerwem tyle, 
Y młode fępki teyże hatury 
Rownie na ścierwo oftrzą pazury. 
Tę zdobycz lubi krogulec młody 
Ktora fig żywił od Oyca wprzody, 


Y młode Orty płomienie Feba | 7 
W gniezdzie fig uczą znieść iak potízeba, 


OD A V TT. 


Z SARBIEWSKIEGO -TLUMACZONA. 


Cy taz przy Iftrze, ktory wpada w morze*" 
Szukaiac bogactw nayprawdziwfzych w roli, 
Tiufia Galezus ziemię pługiem porze ,. 


Znayduie fzáble, zyfzaki Powoli, Í 


A gdy y ftońce po fwym dzieńnym biega 
Rzucaiąc grube na hóryzońt cienie; 
Do podziemnego bierze fię naclegi , 
Wyprzagiizy wołki takié/nuer- pienie t 
Paście fie teraz pascie „wołki moie , 
Nikt iuż na wafzą zgubę dziś nie dybie, 
Uftaty krwawe kiedy, Marsa; boie. 
Tedna zoftaie trofkliwość o fkibie. 


Dofyć boiazni. Potyscie fig bali 
Strafzney Bellony zaiddiego Żhiwa , 


luz 


ouf) Aue 
Juz Polak wfparty na hartowney: ftali 
Po długich pracach fobie odpoczywa. 


Dzielne twe ferce, y.twoy umy ft mei 
Polaku bitny ! ktore wieczność święci , 
Znaczne Turczynow pokazuią kłęfki , 
Y z ludzkiey nigdy nie wyida paimigci. 


Tędy w odważnych fzedł Sarmata fzykach a, » 


Tu Bifurmańfkie lezaty fzalafy 


Pamiętam dobrze gdyż w Tureckich tyłach ii 


Byłem więziony dzieckiem w owe czafy. 


Tu fie ścierały oba woyfka razem 
Pułki Tureckie przyftroione w złoto 

Polacy zbroyni zwycięfkim żelazem 

-Y niezawodną męftwa fwego cnota. 


Dlugo fie fzczęście na firony ważyło 
Turczynow Polfka trwozyla odwaga 5 


Ci nàfze woyfko złamać chcieli file 
Męftwo na refzcie Polakow przemaga. 


Każdy z Polakow dotrzymywał kroku, 
Na Turka fzyie miecz każdy natęża, 
Każdy chce "widzieć: y zrzenice w oku 
Tak tarcza tarczę, y mąż figga męża. 


Lecz czyliz mogły zniewieściałe duchy 
Z toba co wfkorać przez file y zbroie, 

Ktory ich gnioties iak: bezfilne muchy» 

Y harde noga deptałeś zawoie. 


p 
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BUPR=—Gyvaż 
Właśnie wezbtaney jako rzeki Fala n 

Grążąc w korycie; co tylko napada, 
Rzeczy naytrwalíze z korzeniem obala 

Niefie Sodo» budynki y ftada. 


Tak rownym kfztaltem tu woytka do znaku 
Złączony ż Rufią y waleczna Litwą, 

Niezwyciężony złomates Polaku 
Niefpraćowaną z Trakami gonitwa, 


Pułki Tureckie Marfem fzczerym chnące 
Pfüiefz , y mietzafz żelazem ich Ízyki, 
Łamiefz bunczuki, y dumne miefiace , 


Na wizylikie rzucafz * Pofirach przeciwniki, 


Cnota na woynie nie mnoftwo wygrywa, 
Cnota y flawa w'potomno$ci kwitnie, 

Wfżak czeílo widzim to na- świecie bywa: 
Jedna fiekiera wiele lafow wytnie, 


Tu na 'tym mieyreu poległ "Turczyn dumny ;- 
Tu Arab leży ftrzałami przefzyty , 

Tu ziemię gryzie Karak nierozumny 
W dole nikczemnym z hardością zakryty, 


E 


Ktory wiecżerzą dać w Polfkim : namiocie 
Obiecał Turkom , lecz płonne nadzieje, 

Nędzny hardego Turezyna kłopocie , 
Z pyfznych proiektow fortuna fię śmieie, 


Dokąd mię chciwa, mysl- moia: unofi., 
Rzecz te ópifac nie moiey to głowy, 


bu — os > 


Niechay tę woynę dokładniey ogłofi 
Ktory z rozumnych wybornemi flowy, 


Dofyć powieści o tey krwawey woynie $ 
Nadchodzi widzę coraz wieczor fpoty , 

Ptafzki na drzewach iuż fiedza fpokoynie, 
Spiefzcie fig y wy wołki do obory. 


ZAGADKA. 


CZEMU 


"MUZY POETYCKIE PANNAMI ZAWSZE 


ZYLĄ. 


Dziewięć Panien zamyka Sioftr Parnafkich grono, 
Panhami zawfze zyia, chociaż niefkoüiczona 

Maia liczbę Amantow , nikt ich na niefzczęście 
Niechce brać w ftodkie innym tak „bardzo zamęście , 
Wieciefz tego przyczynę: tod ich tak ubogi 

Że fię za maż wyraić nie mogą niebogi. 

Wfzak prawdzi fig rzecz €odzień ta na literacie , 
Widzieć go wybladłego częfto w podłey fzacie, 
Choć go wielu wychwala , iego wierfzow fucha , 
On w kiefzeni chudeufz z zimna w ręce dmucha. 


. Dofzedt Rzym naycelnieyfzey w naukach zalety, 


Miał Mowcow zachwalonych , wyborne Poety, 
Niech dziś wftana zpopiołow Rzymfcy Mecenafi, 
Upewniam mądrością fig y dziś świat okrafi. 
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ROZMOWA - 
MIĘDZY 
IEDNOSCIA Y NIEZGODA. 


a 


7 


Š (6) 7 
Nieze. Se Dawize mię prześladuiefz „ "y naganiafz flowy 
Skoro Ci dziki humor przybędzie do głowy, 


Łaiefz thie bez uflanku y w oczy, y fkrycie 

W fzyftkie moie u Ciebie kroki na tandycie , 

Niezapominafz o mnie iakby Infpektorka xg 

Choć żyie bez twey pracy., y bez twego worka. 
łednośc, Co temu bardzo wierzę. Twoie bowiem wiofki | 

Sa niefzezescia, morderftwa, y dozgonne trofki, 

Temi ty odzywiafz fie, te fa twoig pata 

Te Cię chwałą wynofza, y ozdobnie krafza, 

Na te fame uczynki ciebie żawfze ftanie , 

W: nich mafz kórżyść nàywiekí2a....y upodobanie. 

Czym fie każdy poczciwy człowiek ftufznie brzydzi , 

Czego okrąg roftropny Swiata nienawidzi, 

To u ciebie ieft w guście. Mezg. Złych przefadow fila 

Do tych. Ciebie poftepkow już. pounofiła , 

Ze mało ceniac wfzyftkie niepłonne exkuzy, © - | 

Sprofta mie kalwakuiefz , iak widzę Meduzy 

Złościa iefzcze przechodzifz.  lednośc. Nieftufane te fkargi , 

Bo iż na twe otwieram fprawy moie wargi, 

Nikt mi za złe mied nie ma, wiadome uczynki. 

Wizyftkim twoie, ktorych fi pełne Wfie, Miaft rynki, 

Klafztory choć nayświętfze , ogromne Pałace 


Wize- 


bunu 23 
Wizedzie ty przemiefzkiwafz , mafz twe materace, 
W fzędzie niezgody fieiefz , wfzędzie grube kłutnie 
Bogata w te towary rozdaiefz rozrzutnie. 
Niezę. Tego fig nie zapieram , iż częftokroć kłucę 
Y kilku nieoftroznych do fzczętu wywruce , 
Lecz czyż ze mnie ieft wina ? kiedy mię nieznaną .. 
W tych kraiach, tyle razy ochoczo wzywano ,. 
Obefzłam fie bez Polki, miałam czym fię żywić. 
W innych ftronach , na coż fie teraz na mnie krzywić 2 
Na twoie mieyfce wefzłam , fkoro narod chętnie. 
Mnie przyimowat, a Z toba pofzedł oboiętnie. 
I. Jednofc. Kiedyby fprawiedliwa twa była wymowka , 
| Nie rzekłabym upewniam y jednego flowka, 
Wefziad mowifz do Poliki że nie dobrowolnie , 
Jakże fig bardzo chłubifz, wynofifz bezczolnie , 
Narod ten, ktory kłotnie , y niezgody karał, 
Ec Tak ufilnie o twoią przylazüby fig ftarał, . : 
| Ktory aż do zazdrości chwalił, kochał zgody, 
‘ Czyż podobna, by y twe lubił korowody 
` Ty fama, ktora nigdy jedności nie lubifz , 
| Ktora, gdzie ci nietrzeba nawet , fiebie wfciubifz , 
Wefzłaś do. tego kraiu. Miezg. Kiedym niepotrzebna , 
|: Czemuż mi nadfkakuie ciżba dzis podchlebna ? 
Czemu w nayokazalfzey Kompanii fiedzę 
Żaden mię. niewypędza , kogo ia nawiedzę ? 
łednołc. Bydź to może, że człowiek znayduię fię taki, 


Ktory fwoie w twych zbrodniach nie raz kładzie fmaki , 
| Że cię iednak ktoś kocha, nie wniofek że wfzyfcy, 

| Wielu Ciebie nie lubi, ćhóć ci bardzo blifcy. 

| ; Nie 
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Nie raz cizba zemdlona przez twoie kowadła, 


Boday mowi niezgoda na wieki 


Ten powraca do domu z wyiechanym pyfkiem , 
Ten wziął w głowę farfurka, a drugi pulmi(kiem , 


E 


przepadia ; 


Ten zęby rozprofzone po podłodze zbiera , 
Temu za piękne fprawy do kozy kwatera 


Zapifana. .Ten dzifiay , rzewnie w k 


Że wczora zwadziwfzy: fig obl go gracze, 
Tamten uczęftowawfzy drugich do fytości , 
Na fwę włafną czuprynę pofprowadzał gości, 


Ten ^w fprosney opiwfzy fie nad. miare gawiedzi = 


Czwarty temu iuż tydzień z chorobą fię biedzi, 


Te to twoie fa fprawki. Z tych ty 


Nieumiałas uymować tych Narodow , przeto 


Kontentuy fię rozbratem z niemi R 


y waleta ; 


Ja zaś, ktora poznaię onych Geniufze , 
Łafkami ich wiecznemi zafzczycać fie mufzę , 


Umiem gładko ofzukac, y ułudzić 


dudkow , 


Zaczepie, y pokluce nawet y odludkow , 


Wkładam na fpokoynego uzdeczkę , y {trzemic 


? 


Tego wefpre, a tego uderzę o ziemie , 


Inaczey żyć nie moge, to moie rzemiofło , 


Przez nie wiele chudakow na Panow wyrofło,.. 
Iednofc. Dobrze mowifz, Wiele też Panow torbę nogi é 


Z twoiey łafki, y chleba o kawałek profi; 
A. co więkfza mocnego w kfztałt Merkuryufza 


acie placze, 


chwały fzukafz.., 
Miezg. Poftoy troche.,. coż to lef? za coz na mnie fukafz 2 
Czy mi kaci zefłali takowego kota, 
Patrzay , mowi przyftowie : Każdy fwego nofa. 
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Kroleftwa twa niezgoda z fundamentu wztufza , 
Te upadłe iuż leżą, a te wkrotce zgina , 
Gdy na ich zgubę nową nacierafz fprężyną. 

Niezg. Tednością fie nazywafz, twoie przecie fprawy 
Zdaia fig fame ciągnąć do klutni.y wrzawy. 

Jednofc. Jeżli to ciebie gorfzy ; infzym mowie ftylem , 
Coż ztad przyidze, że zgubę, do kraiu nachylem , 
Ziednoczmy fig przyjaznią , a czarne mafzkary 
Niezgod , niechay, panuią pomiędzy Tatary. 

Niezg. Tak było na początku mowić zemną pięknie , 
Bo wiefz moia Ofoba Ciebie fię nie zlęknie , 

Radę , ktore mi daiefz, na uwage biorę- 
Rozeydźmy fig, bo cienie iuż padaią fpore. 


SATYRA 


URAZAIACYCH SIĘ SATYRAMI. 


IN. mafz gorfzego nic na wielkim świecie , 
Częfto fię to złe daie widzieć przecie ; 


Że kłamftwo chwalim , ktore nam pobłaża , 
Prawda iak w oku fol wfzyfikich uraża. 
Kto bakę świeci, y wfzyftkim fię liże, 
Kto dla podchlebftwa y goli, y firzyze, 
Łatwo dla fiebie wfzyfikich ferca złowi ; 
Lecz ktory ifina komu prawdę powi, 

Tak go urazi y floweczko iedno, 

Jakobyś go tknat w niezgoione fedno. 


D | - Prze- 
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Przecie to imnleyfza; Nie tak mię ta dziwi 


Tych ludzi prędkośc, ktorzy fa dotkliwi, 
Kiedy im w oczy kto prawdę wytzecze, 
Zwiafzeza przy drugich, bo boli nie przeczę ; 
Ale tych gniewy exkuzy nie maia, 

Co fig na wyfzłe Satyry dafiia, 

Bo pofpolicie te wydaia druki 

Nie dla iednego , lecz wfzyftkich nauki. 
Spofob poprawy ludzi ten w zwyczaiu 
Był u Rzymianow y dziś kwitnie w kraiu 
Każdym Europy. Jakoż ia nie zbłądzę , 
Kiedy za mądrych tych ludzi ofądzę , 

Co ukrywaiac przed światem nazwifko 

Złe obyczaie (z ktorych pośmiewifko 

Dla kraiu u tych, co nań zawfze czuja ) 
Wolnym w Oyczyznie piorem ktytykuią. 
Nieuważaiąc na zdanie pułgłowka , 

Co że do niego ofidzi przymowka, 
Ktory rzeczone ftowo pOUfAle 

Na chimeryczne wywinduie fzale 

Swego rozumu. Ledwie fig nie wfciecze 
Mowiąc : że ten mu przymawia, y piecze. 
O takim flufznie fądzić można człeku , 
Ktory bodayby nie był w nafzym wieku, 
Że o Satyry kiedy tak gniewa fię, 

Do w nich wytkniętych rzeczy poczuwa fig « 
A tak dla niego uroście ohyda. 

Wizak uderzony ftot nożyce wyda. 
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Nigdy Satyry tych końcow nie miały, 
By wfzczegulności kogo przegryzały , 
Lecz by rozumną naturą bydlęca | 
Nie kierowała w nas, Satyr zachęca, 
By zyfk wypędzić z Poliki zdierftwa brzydki , 
Powściągnąć wfzędzie panuiace zbytki, 
Wiedzieć iakiego w tym czafie, y z wicla 
Dobrac do ferca fobie przyiaciela , 
Jakie ćwiczenie dawać dziatkom , puki 
Moga przyimować z pożytkiem nauki , 
Jak przyiaciela y kochać, y bronić, 
Od Libertynow isk trofkliwie ftronić „ 
Tego wyciąga, tego fobie życzy 
Satyra umyfł od nas przewodniczy. 
Z tąd wnieść: że komu Satyry nie w guście, 
Podoba mu fig wiek trawić w rofpuscie, 
O! slifki pieniadz, y pełny ohydy 
Biegać w zawody z łakomemi Żydy , 
Nie kochać innych, y nie bydz kochanym, 
Bydź w zbytkach po fwe ufzy zagrzebanym; 
Wiek trawić marnie gdzie bez chwały w końcie, 
Lub ziemię kraiać lemiefzem na grońcie , 
Słowem : ofzaleć , kiedy złość obrzydła 
Życia ludzkiego te chce znieść prawidła. 
Raz przeieżdżaiąc przez wieś do Szlachcica 
Wftąpitem , dokąd błędna mię ulica 
Sama wepchnęła , gdy fie z nim witałem, 
Pyta mię, z kadby, y dokąd iechałem ? 
Rzeklem: z Warfzawy iade do Lublina ; 
Da Nie 


BUA AAD z 


Nie uroflafz tam rzekł: iaka nowina, 

(Bo tam świeżego coś fig zawfze zjawi) 

Czym fię też teraz iuż Warfzawa bawi? 

Czy też wychodzą iakie Xiążki nowe, 

Maiące w fobie fentymenta zdrowe ? 

Odpowiedziałem Jegomości na to, 

Że Polika w Xięgi nie była bogata, 

Jako za tego, Krola panowania, 

Wfzyfikich to twierdza iednoglosnie zdania , 

Y na niefzczęście moie przytoczyłem, 

Ze y ia kilka Xiażek tłomaczyłem: iar, 
Tego pragnąłem rzecze: więc Autorem 

Waść iefte$ XiaZek, co nas dyzhonorem , 

Y Kray nafz karmią: co gdy fig nie mylę, 

Wy Satyrami, my zowiem palzkwile.. 

Chciałem coś mowić, ale gtowa pila, 

Zamknat mi pyfkiem wyparzonym ufta, 

Zdał mie z regeftru oftatniego flowy. 

Nawet y panc mnie by był gotowy, 

Nieborakowi by nie brakło lafu, 

Takiego w Domu narobił hałafu, 

Że wízyfcy wyfzli; Ja też znioffzy wrzafki 

Zmartwiony wielce wfiadtem do kolafki. 

Przez całą drogę w moiey głowie tkwiła 

Wielka zniewaga, ktora mię zelżyła 

Proftota tego, ktory choć ftofuie 

Do fiebie wfzyftko , fwych niepoprawuie 

Jednak wyftepkow. Mniemam lepiey czyni ; 

Ktorego cnotą bedac Ochmifirzyni 
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Wzbudza go, aby rowna idąc droga 
Błędna Satyra niezaczepiał nogą. 


ODA VIIL 
Do 
POSLUSZENSTWA, Y. LASKAWOSCI Z 


MLODYCH LAT PRZYZWYCZAIAC 
SIE TR ZEBA. 


Bo młodych lat twoich zafłuż fobie Janie . . - 

Na wiecznotrwałe u ludzi kochanie, 

Kto ftrzeże prawa y ludzkości drogi, 

Zaytza mu fzczęścia, lecz nie uyma wrogi: 
Uydzie kłopotow w dalfzym wieku zgraj , 
Do pofiufzeńftwa gdy fie przyzwyczai 
Za młodu zaraz, y ludzkością znany 
Zawfze od drugich będzie poważany: = 

Niefie przyfłowie : gdy to w młodym wieku , 

Co będzie daley w doyrzałym człowieku , 

Teraz poprawifz , potym iako żywo 

Lecz poydziefz w gore, iak ofęka krzywo. 
Kiedy w pofłufznych teraz rzędzie fiedziefz 
Rofiropnie potym tozkazywać będziefz , 
Kto fie poflufznym bydź z młodu nieuczy ; 
Na tego rzady wiele po tym mruczy. 


( 
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Te to dwie cnoty młodzieży ozdoby 

By fię mieściły dziś w tyim wieku oby ; 

Dobrze na ftarość urzędy pofiada , 

Ktorym z młodości pofłufzeńftwo włada. 
Kfo fię w ludzkości za młodu zakocha, 
Nic mu fortuna niezafzkodzi plocha. 


Jak fol finacznieyfze czyni nam potrawy 
Tak ludzkość zdobi młodzieniafzka fprawy. 


Miey więc to Janie a zawfze na mysli, 
Zachoway prawa wfzelkie iak nayscisli,  , 
Ucz fig dobroci za młodu, a wfzyfey 


Wielbić Cię będą dalecy, y blifcy. 


ODA LX. 


SMUTEK 
PO UCIESZE NADCHODZI. 


) 
P. dniu wefołym naftępuie burza, 
Y po cichych Zefirach 
(Wiatr w bezdennych morz wirach 
Befpiecznych Maytkow częftokroć zanurza, 


My , co płyniemy na tey świata łodzi, 
Ktorych wały” fwa fala 
Kiedyzkolwick przywala 

Poftońcu iasnym czekaymy powodzi, 


Nie 


pun 8t. 
Nie ieft to bowiem iuż dzifiay nowina, 
Widzą tego dowody 
Wfzyfikie Swiata Narody 
Że fmutek zawfze radości przecina. 


Chodzą niefzczęścia z wefelem koleig 
Przeciwna alternata 
Szezesna zawfze przeplata , 

Tak Nieba rządzić człowiekiem umieją. 


Feba zemdlony podrożny promieniem , 
Nim fie Upał. zakaczy , 
Co mu pot z czoła ficzy , 


Nad czyftym fiada krynicy ftrumieniem. 


Tam gdy fię głofem ptafząt miłym bawi 
Y wdzięcznym wody biegiem , 
Snem zmorzony nad brzegiem , 
Dzień przy krynicy owey cały trawi. : 


Toż gdy pofirzeże dnia koniec widocznie 
Żałuiąc mocno czafu 
Boiac fig tudzież lafu 


Rzewliwie płakać , y narzekać pocznie. 


O jak powtorzy nie raz flowa nutny , 
Niefzczęsne me wefele 
Kofztuiefz mię wiele, 

Strumyku mity, lecz dla mnie okrutny. 


Bodaybym Ciebie nie uyrzał nieftety ! 


Niefzkodowałbym tyle, 
Po 
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Po matey pewnie chwile 
Do naznaczoney ftawitbym fie mety, 


Ten fig przypadek nam trafia podroznym 
Co na świecie zyiemy , 
Codziennie to czuiemy , 
Catecze w pociechach badź zawfze oftrożnym. 


ODA 2. 


DO W.J. M. PANI 


BARBARY 


Z WALEWSKICH ZBIERZCHOWSKI 
STAROSCINY BRODNIEWSKIEY , 
gdy po nagłey chovobiew krotce do adromia pray/xta. 
i TSA BT ELD DIET i. VERTI. LE) 


Y 

Ivi. fa ludziom innych ku nim względy, 
Miłe doftatki znaczne , y urzędy, 
Mite dziateczki, lecz czerftwe pożycie 

Milfze obficie 
Tak po rowninach Pafu wdzięczne Łafki. 
Stroyne w bogate fzarpy , y przepatki 
Codzień rozrywki wymyslaia nowe 

Zupełnie zdrowe, 
Tak madre Muzy gdy Wodz dobrze ma fię 
Po pagurzyftym fwywolą Parnafie , 
A z Hipokreny czyftą na ochłodę 

Czerpaia wodę, 

Tak 


BuO Ave 43 
Tak młode Nimfy fwoie twarze fhiezne 
Myia, y mieyfca okrywaią brzezne, 


Ciefzac fig z zdrowia pod białą topolą 
Sobie fwawola. 


Skoro na ktora z nich choroba blada 
Nieznacznie kiedy towarzyfzkę fpada, 
Wfzyftkie żałośne fobie pieśni nuca, 
Wfzyftkie fie fmuca. 
Tych Bogiń w fobie malige Starościna' 
Wizyfikie przymioty,” będziefzże nowina, 
Iz onym , zdrowie Tey , radość , choroby 
Czynia žaloby. 
Gracye fwoie widząc w tobie wdzięki 
Okropnosć żalu wydaia przez ięki ; 
Muzy fwoy rozum; więc z żalu fig wfkały 
Poukrywały. 
Ninify: widzac fwe w tobie Pani enoty', 
Złotych warkoczow rozplotfzy zaploty 
Po kepach dzikich, y łozinach igcza 
Smutkiem fig dręcza. 
Lecz iak pofirzegły w tobie pierwfzość fiły , 
Zaraz radości fwoie odnowily.,. 
Y pakazuią , że fobie nie tanio 
Szacuią Panią. _ 
W'fzyftko fig Pani z twoim zdrowiem wta€8, 
Co każdy w martwey fłabości utraca, 
Wfzech radość ferca niezmierna: przeymuie 
Każdy to czuies 


E Tae 


BUNDER 
Jaką tadością kto wymowić fprofta , 
Twoy fig unofi Małżonek Starofta , 
Ktory Cię życia ma (wego połowa, 
A. widzi zdrowa. 
Ciefzy ‘fig nie mniey y Syn twoy kochany, 
Serce; co wczora odnofiło rany: 
Żalu , w radości dziś fig wodzie myie, 
Zaledwie żyie 
Swym zdrowiem ciefzyfz y mita czeladkę; 
Ktora nie Pania, lecz. ma w "Tobie Matkę, 
Ciefzyfz y tego., co ma fzczęście pierfze 
Stad ci fwe wierfze. 


ODA Ai. 


: DO 
TEYŻE NA DZIEN IMIENIN. 


Bs iaką radością Hebe w złote czary 
Słodkie nalewa dla Bogow Nektary , 
Kiedy z przyczyny. Imiénin Junony A 
Brzmia wefołością wfzyftkie Niebios ftrony ; 
Z takim pofpiechem dzifiay [Muzy moie 
Parnaflu fwego rzucaiąc podwoie , 
Nieprzynagloną chęcią lecz umysna 
Do Twoich rąk fig Staroscino cisną, 
Nie maia iefzcże tak bogatych fltoiow , 
Ktoreby warte były twych pokoiow , 


Prze- 


Przecie gdy do Cię z fercem czyftym zayda : 
Wiem że zalety przyzwoite znayda. | 
Łafki twe Pani świadczone rozrzutnie 

W zbudzaią Muzow ftodko brzmiące lutnie , 

Że Cię dzis między twych przyiacioł zgraią 

Swych Inftrumentow dzwiękiem zatrudniaia. 
Pięknie iaśnieiefz imienia zafzczyty , 

Ktore Cię przez wzgląd chwał niepofpolity 

Z nayzacnieyfzemi Damami rownaig, 

Y z między takich prym ci iefzcze daia. 
Pobożność fzczera bez chimer, przyfady 
Ludzkość naymnieyfzey nie uralica wady, 
Rozumu byfirość , wybor: pięknych myśli 
;Moy.dzi$ Apollo z Muzy nieokryśli 

Y twoia Pani fkromność mi zabrania, 

Ktora wfzech ludzi godnas ieft kochania, 

Y wolifz w liczbie cnotliwych fie miefcić , 

Niż pochwałami płonnemi fie. piefcic, 

W wieku zepfutym, kędy cnota rzadka 
Swieć cnoty twemi, iako dobra Matka, 
Y zyi naydłużey, bo twe czerftwe lata 
Wzorem fi cnoty, y zafzczytem, świata: : 


| 
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ODA XII. 


PIEKNA 
SMIERC NA PLACU POLEDZ 


Pulchramque-petumt pev wuluera mortem: VIRG. 
"i" 
1 rzedwieczne Nieba wyroki, Rachuiace tidal kroki 

To prawo-pifza koniecznie , 

Że każdy co fig człek rodzi "W 'czołno Charonta ugodzi 
Bo żyć nie może tu wiecznie. 

2 Wizyicy więc ludzie pomtzemy , Jaką zaś śmiercia nie wiemy,, 
Wizakze nam obrać należy; 

Lub z Alexandrem na placu, Lub z Sardanaplem w Pałacu 
Nim czas po temu ubieży. 


3 Ja z tobą trzymam Wirgili: Że poledz w woynie naymili 
Za całość o wtarzczaą. Dyczyziy , 


Powfzechne Świata kroniki «Sami. nawet przeciwniki 
‘Wielbia pochwała te blizny. 
4 Sława każdego piecucha , Jak w każdym. czafie ieft głucha 
Tak y po śmierci bez dzwięku, 
Y imienia nie okrafi Y fwe życie marnie fkwafi 
Wieczności minie zaś ręku. 
$ Więc fkoro włożon do truny Daleki Swiątyń fortuny 
Z ciałem y imie fwe zgnoi, 
Niepowetuie tey ftraty Y naydłużfzemi choć laty 
W uftach ludzi niepoftoi, 
é Śmierć 
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6 Śmierć naypięknieyfza przez rany Oyczyzny bronić kochany 
Choćby y życie fwe łożyć, 
Że prędko życia fzafarki Dni twych popftią zegarki 
Nie potrzeba fię tym trwożyć. 
? Nie każdy wielki co zyie, Ziatno nie ginie, ‘choc gniie 
Lecz wiekfzy wyda pożytek 
Tak ty gdy umrzefz tak pięknie; Choć fię z zazdrości rozpeknie 
Szczęście, odda ci dank wfzytek. 
a Y tak zmarłego w tym ftanie Więkfza połowa zoftanie 
Niż tego co mrze w purpurze , Es 
Choć mu kloto krew wiciśnie , W pamięci ludzkiey zabłyśnie 
Jakbyś go wyrył w miarmurze. 


ODA XIII 


NA DZIEN 
IMIENIN ADAMA NARUSZEWICZA 
POETY LAUREM Y MEDALEM OD KROLA STA- 
NISŁAWA AUGUSTA UDAROWANEGO. 
Pifana ta Oda ze mfi do W'arfzawy Roku 1773. 
— ere Pr RE 


W ieiki Poeto? ktorego iuż fkronie 


Jasnieia Polfzcze w lawrowey koronie, 
W dzień, co Imieniem twoim pięknie znaczytz , 
Na pieśń mey Muzy wieyfkiey weyrzec raczylz. 
Wizak wiefz Poeto, że naywyżfze Bogi 
Pomnieyfzych Bogow nawiedzali progi, 
Es A mo- 


EZ za 


A. moia Muza, że mnieyfza , umysnie 


Pod twoiey Muzy opiekę fię cisnie. 
Nie ieden zbhidzi mniemaiac zapewne 
„Że wziąwfzy fkrzydta Pegaza powiewne 
Chwały Twe, ktore Parnaflu Opoki — 
Głofza , nieść. pragnę pod gorne obłoki, 

Już ie wybornie Polfzcze odryfował 

Apollo Polki, gdy Cie udarował 

Laurem Póćty, by y Polfka ftrona 

W kfztałt Rzymu miała fwoiego Marona. 


E] 


Ja choć niewierze w Sympatya. ktora 
Nie ma dla fiebie w- cale Protektora , 
Skorom raz pierwfzy na Cię oczy: rzuci 
Serce do ciebiem z oczami obrucił. 

Potym twa ludzkość, przyftęp, dobroć miła 

Zupeiniey iefzcze mię Ci zniewoliła , 

Y takim węzłem z iednoczyła fcisle , 

Iz Ciebie wielbić poprzefłać nie myslę. 
Ztych wzgledow w dzień ten, w ktorym na Patnafie 
Pienia fig wznofza, Muza odzywa fię 
Y moir razem , fidzac, że jey flety 
Od Cyter twoich nabiorą zalety. 

W dzień mowię flawny Imienicn A damą 

Szle Ci, co fzczerość dyktuie mi fama, 

Kfztałtnieyfze innych ia wierfze uftyfzę, 

Szczeroscia wielu upewniam przepifzę, 

Chwała Adamie wierz mi twoia znaczną , 
Nie zgładzi iey los, y zazdrość opaczną z 
Ani wiek poźny nie będzie fpytany 


Dla 


Beg GROSS 
Dla czego laur ci od Monarchy: dany. 


Gdy więc po śmierci będziefz. w Pismach wieczny , 


Zyi długo Polfzcze nafzey użyteczny , 
Niechay Polfkiego nas Marona ufta 
Ciefza pod rządem Polfkiego Augufta. 


ODA XIV. 


NA 


GRY AZARDOWNE.: - 


Stemmata quid profit ; 
Si ludituy alea pernox. JUVEN. 
sa 


Ñ 
ŚJ, wielu niefzczęść, co kray nafz graża 
Gry azardowne pafmem fig wiaza 
W nich wfzyftkie fmaki 
Kiada Polaki. 
Gra u mnie może bywać uczciwa, 
Ktora nie wiele złota przegrywa. 
Grać dla zabawy 
Nietraci fławy. 
Ale zbyt drogo ceniona Karta 
Nie wiele u mnie fzacunku watta; 
Kto wiele fzuftał , 
Ten prędko uftał. 
Odmienny widzę wiek nafz od Przodkow , 
Maia Rodzice Synow wyrodkow 


Idą ich role 
Na pancerolę. 
Faraon w morzu ze fprzętem tonie 
Traci człek fprzęty dziś w Faraonie 
Tu fobie płaci, 
Co w morzu traci. 
Nie nazbyt piękna ia :zecza fidze 
Od drugich wygrać znaczne pieniądze 
Lecz ieft (zalony 
W grze zatopiony. 
Prawa dziś nowe fobie flawiamy... 
W hatibie naywiękfzey chwały fzukamy 
A to nas ciefzy , 
Co zgubić fpiefzy. 
Ten w fobie pierwiza zaletę cznie, 
Ktorym naybardziey fzczęscie kieruie 
Do Maryafza 
Wfzyftkich zaprafza, 
Szlachetne tego Narodu ziomki 
Walecznych Przodkow sliczne Potomki 
W kezie fie ciefzcie 
Bo wiolki wrefzcie. 


puA—— Aue | 4x. 
ODA XV. 


O CNOCIE. 


Divitias fine divitum eff, tn vero virtutem- prafer divitiis , nam ff 
voles divitias cum virtute comparare, vix satis tdonee divitia wide» 
buntur , que virtutis pediffeque fint, CICERO. 


(7 
fa) O 
& DP ty! ktora zacnoscia przechodzifz Boginie , 


Ktorey wziętość krom fzwanku wiekopomnie ftynie , 


r 


Ktora ceną przewyzfzafz brylanty, y zioto, 
Jak mało miłośnikow mafz na fwiecie cnoto! 


Wfzyftkie niemal u ludzi maiz rzeczy względy, 
Trofkliwie flaraii fie ludzie o urzedy, 

W zbiorach, ktore przeminą zatapiaią ferce , 
Sama cnota. w oflatniey u nich poniewićrce. - 


Życie mowią : ieft morze..a. pieniądze wiofło, 
"Te mieć mafz, by Cię morze błędnie nieuniofto, 
Cnota Sternik naylepfzy gdy: tym wioftem rzadzi, 
Upewniam : Zegluigcy po morzu niezbłądzi. 


Że zaś rzadko trafia fię, by bogaty fzczerze 

Z cnotą nierozerwane zawierał przymierze , 
Wolatbym bydź bogatym w przymioty na dufzy , 
Niż w złoto, ktore częfto y poczciwość krufzy. 


Cnota fobie nadgroda, cnota fobie zyfliem.,.. : 
Cnota człowiek faie fig Bogom famym blifkiem , 
| F Cno- 


Cnota mowi Potocki : w kim fig zakorzeni 


Slicznie y nieśmiertelnie człeka zatumieni. 


Wfzyfikich u mnie na świecie rzeczy poczet dlugi 
Nikczemny , nie wart bym go do cnot brał poftugi ; 
Cnota ufpokoienia pewna Rodzicielka , 


W cnocie fkarby' naypierwfze , y ozdoba wfzelka. : 


ODA XVI. 


PANSKA LASKA. NIETRWALA. | 


[ae płocho poftepuie. e, | 
Ktory Panom nadíkakuie & 

Swoie prace maiac tanie 

W Panach kładzie zaufmie. .. 

„Pańfka tafka prędko miia , 

Rozgniewa fig, vocc fprzyta, 

Y w ktorymeś kładł nadzieje , 

Zgubi Ciebie , y wysihicie, 

Poki Ciebie potrzebował 

Poty tobię applaudował, _. . | 
Gdy interes fwoy zakończy, 

Predko..ztoba fig tozłączy., 

Wftań z popiołow. dziś Scianie, . 

StwierdZ w tey mierze moie zdanie, 

Byłeś pierwfzym\ Fásroryteiti ; 
Niepofzedłżeś potym z mytem? 


Iu —— Ave 43 


Bellizary gromco Swiata 

Za ftrawione fwoie lata 

Tym od Panow fig. bogacifz , 
Że z maiatkiem oczy. tracifz,, ; 
Do wyfokich względow. cnota 
Otworzyła tobie wrota , i 
Zazdrość Ciebie ponizyta, . 
Pańfka łafka odftapiła , » 
Ktory Gotow. glowy, -Kofifz MELITESSE 
Dziś o fzelag na chleb profifz s- 

Ten rozumu. mniemam nima: ; 

Kto fig Panow -scisle tzymá, ^ 

Owfzem : kto im nad to fluzy., 

Niech niefzczęście fobie. wruży. ECCE 


> 


ODA ZVIŁ- 


Z SARBIEWSKIEGO: - 


TŁOMACZONA DO- POLAKOW: GDY 
TATAROWIE PODOLE PUSTOSZYCI 


yi 
YY ieczna ohyda „, nieśmiertelna rana 
: Bitny Polaku tobie dziś zadana, £ 
Gdy gruby Geta, -y dziekciarz z Woloky 
Twoie Podolé bezkarnie puftofzy: 
Wielkie iuż z kraiu- wywiezione dupy" 
Obmierzły Scyta gromadzi do kupy,“ 
Z ktoremi zażył w rabowaniu fpulki 


2 A SE A ; - 2 
Lupy przy Ifirze rozdziela ma pułki. 

| 

| 

| 

| 


Wfzyftkie Podola, y trzody, y fłada 
Już Tatar dziki łakomie pofiada i 
Y danemi nam od natury darmi 
Stepy zawala, głodny brzuch fwoy karmi. ` 
W Jaffyr zabrána płeć oboią: Gety 
Niewítydnym- Trakom. daia. na Tandety + 
Refzta do Scytow za Tauryke idzie | 
O haribo kraiu, o Poliki niewftydziet: | 
Jako rozpryfte » y lękliwe owce 
Drapieżne wilki gonię przez minowce, = 
Gdy czuyny kadel na zwierza nie dybie, 
Y firoż leniwy zafypia na fkibie. 
Tak my dodaiem Barbarzyucom lecy , 
Gdy Scytom fzybkim podaiemy plecy , 
Ktorzy po wfzyftkich nafzych dobr frymarkach 
Spifzą nam prawa żelazem na karkach. | 
Przerwiy fen twardy, y miey fie na pieczy — 
Sławny Sarnato , niech cię niekaleczy 
Los fzczęscia płonny , nie ufiy tey Pani, 
Bowiem nie ieden ofzukał fig na ni. 
Niech ci Tatarczuch dzis obrzydty placie" | 
Swoia pofoka za krew twoich Braci, . | 
Niechay tę ziemię, ktora teraz, pali 
Trupem fwym na dłuż, y na fzerz zawali. 
Wftaniemyż ? czy mas złote domu fprzety 
W nierozerwane pouymuia pety, à 
Niefprawiedliwie ten fig złotem piesci, 
Ktorego Przodek żelazem fzeleści. 


: pumas dUR 45 
Zbytku podniety kofztowne puhaty , 
W ktorych Tokaiu pelniemy nektary 
Dla woyfka zaraz. obtoćmy na plate, 
Y więkfzą małym zatamuymy firate. 
Niech nieprzyiazna Strzała pierwey tarczy 
Sięga, niż ferce ranami obatczy , 
Niech na początku Polak Poliki broni. 
Zemdlałey ręki puklerz niezaftoni. 
Wiele. mi wprawdzie to otuchy daie, 
Ze Polfka fwemi upadkami wfłaie , 
Lecz y ta także uwagą fie trwożę, 
Ze iedna klęfka Narod zgubić moze. 


ODA XVII 
NIC 
NIEMASZ TRWAŁEGO NA SWIECIE. 


IE mafz nic w świecie co zrobiła ręka 
Ludzka, trwałego , wfzyfiko wiek pongka, 
Bo coż czegoby potomności fily 
Nieobality ? 
Dziwiące niegdyś Swiat cały: firuktuty , 
Palace Cyra ,. Babilonu mury , 
Kolofly , co fig pod Niebiofa piely 
Nagle zniknęły. 


F3 Byli 


Byli Troianie, y Troia wfpaniała 
Po całym świecie wielkie imie miała , 

Lecz fkoro na nią Mars wydobył gradu; 

E Nie mafz iey:sladu.- ; 

Bitna Kartago Rzymu przeciwniczka 

Nie ufzła czafu łakomego Sttyczka 

Po ciężkiey woyny niezhośnym: termitie:"q «e 2 
Ulgła w perzynie. 


, Pogromca Swiata Rzym niekiedy hardy i 


Nagłemi zbity fortuny ofzkardy, 5-55 rdiloT 4 
Tak fig odmienił, że:pytay fie==*Rzymia> = 
| O Rzymu Inie. 
Niech. dzifiay ręka gmachy z miedzi kuie, 
Niech z twardych, Cedrow Pałace buduie, 
Lub też z. hartowney niech wyftawia ftali, 
Wiek to obali. 
Darmo człek w głowie rzeczy trwałe ftawi; 
Bo czas póżerca wfzyftko chciwie trawi, 
Ktoreż początek co ma iaki, dzieła 
Końca niewzięło. 


Jak Miaft, tak ludzi wfławionych u fwiata 


Pobrały od nas zazdrościwe fata , 
Ledwo ich tylko co Xiegi ST: 
Dzis Imie znaią. 
Więc kiedy wfzyfiko w drobny proch: fie dry ; 
Skoro fwę kofę frogi Saturn rufzy , i 
Wnoś y ty człecze co fie o wiek KUZ, 
Że umrzeć mufifz. 


$$$, 
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NA CZCZE PUNKT HONORU. 


VH ma wprawdzie wielki: wielka duíza, 
Ze punkt honoru ia do dziet porufza , 

A dzieł takowych; ktorych fława kwitnie, 

Choć Saturn kofi, człeka życie wytnie ; 

Punkt ten honoru, kto znieść z świata pragnie, 
Zgubę otwarcie do Oyczyzny nagnie , 

Bo`y chwalebne Pogamowych czyny w; 


‘Z tad fwych cnot ciągły początek ‘iedyny ; 


Lecz punkt honoru, ktory dziś fie wkrada , 
Nie raz Oyczyznie zgubne razy zada, 

Y zarazaiac Lechowe Potomki 

Z dobrych wfzkodliwe przeformywa Ziomki, 
Minęły czafy, kiedy punkt honory 
Oyczyzny famey powiskfzały zbiory; © 

A ci co wielkie wykonali fprawy , 
Nabyciem wieczney fzczycili fig: fawy. 
Dziś człek tamtego nie doydzie ptawidia 
Choć fobie przyda y Dedala fktzydta, 
Bowiem rzecz fama iak kwiat z róży fpada, 
Jey. tylko poftac zoftaie mam sniada. 

Honor dziś na tym fadzi-fig naybardzi, 

Że wizyfikie prawa nieuważnie gardzi 

Tak świat naućza , "y módni Kacérze 5. 


 £ ktoremi dzifiay z ochotą! przymierze 


- Wie- 


| 
| 
||| 
|| 
| 


lilie Cnota (przy prawdzie nikczemnieją, basnie ) > 
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Wielu zawiera. Ten mi przyciit w żatcie, 
Na marmurowey to napilzg karcie, 
Poki mu tego z lichwa niezapłacę ` 
Na bafarunek choć naywięcey ftrace, 
O toż honoru rodzay widzim sliczny. 

Ten dyftyigwó wał -fiebie przez rozliczny” 
Spofob nauki. Przy nim moia gaśnie 


+ Od niego wfzyfikich upewniam odrażę | 
Podnioffzy rozum. Punkt honoru. kaze. 1 noj 

Ten rzekł : że zemnie „ieft tchorzyfko matny , 
Same woiować potrafiibym Brny , 
Niepoprzeftanę poki mey fzablicy 
W pulley. pułgłowka nie utopie thicy 

Ten mię uprzedził pierwíza patą w tańcu , 
Chocbym miał życie me łożyć nafzańcu , 
Za tak fzarpigcy mcy honor uczynek 
Wyzwę natychmiaít go na poiedynek, 

Ten, comumuawidast dawniey. iego włości „» 
Kiedy pozywa do fprawiedliwości 
Mię fadu. Chociaż zgubię wfzyfikie grofze , 
Jako krogulca przecie go unofzę, 
Chociaż zafiawię na lat trzy folwarki, 
jednym Patronom złote dam zegarki y 
Drugich ferdufzka dyamentem kopnę ; 
AZ też Co: my się nieodw!ocznie dopnę. 

Inny ti śmiał, rzec , że nie; zdam. figna nic, 
Chociaż prawdziwy ieftem Kafztelanic , 
Ofoba moia niezda fię do, krzefła, 

Ani moy rozum do Muzow rzemiefła , [o- 


J 


teu f Mua 


Moia Rodzina z Korabiu niewyfzła, 
Lecz tylko z Lechem do tych kralow przyfzła , 
Zawíze cos o mnie prawi nie do rzeczy , 
Żem Szlachcic iefzcze od Adama przeczy ; 
Ze moy Prapradziad był Baron Bareńiki, 
Pradziad Podczafzy y Łowczy: Wendeńlki, 
Dziad kreowany: Parnafkim Czefnikiem 
Co Pontum fpalit Euxinum pewnikiem, 
(Bo dobrze moia pamięć nie pamięta ) 
Oyca powaga mego w krzefto wzięta , 
Gdy taką potwarz na iniie me kładzie , 
Mufzę go zgładzić , co-mi na zawadzię 
jet do honorow. Parę iutro rano 
Szle mu ładunkow, fkoro ludzie wftanz, 
Y bym pokazał że finierć mu przyfunę, 
Upewnig: niechay każe tobić trunę. 
Punktem honoru takim Polak fławny , 
jeft że to honor? mamy dowod iawny. 
Przytrafiła fię raz mi Awantura, 
Gdym znaydował fię na obiedzie, ktura 
Tnformowała mię o pyfzę płochy * 
Tych ludzi, co te fmiefzne czynią fochy , 
Byłem u tego zaś, ktory w Senacie 
Nie po iednym (wym fiedzi Antenacie , 
Siadiem do ftolu, gdzie było trzydzieści 
Ofob dobranych , gdy rożne powieści 
Formuiem, Chciwość honoru nie fyta 
W Panu fię dała widzieć, gdy mie pyta; 
Czy iadtem obiad tak finaczny , y fary 
G | Taki 


Taki czy piłem likwor, złote czary, 

Y rowne czyli widziałem kredenfa , 

Na ktorych fmaczne walaia fie migfa. 
Ponieważ człowiek nie ieft w ciemie bity , 
Domniemałem fię , pochwały fowity . 

Ze Panek żąda. Zatym grubo kłamie, 

Że iako tylko Lwow, Warfzawa zna mię, 
Y nie widziałem takiey frebra kwoty, 

Y tak mifterney złotnika roboty. 


Gdy tak moy ięzyk w chwałach Pana brodzi, 


W tym iego fluga do pokoiu wchodzi _ 
Y na reieftrze wfkazuie pifane, 

Jakie od tęgo konie kupowane , 

Ten płacił tanio karyolki modne , 

Ow .dwie karety zapłacił wygodne, 
Tamten iedwabny fzor, a frebrem tkany , 
Drugi wolancik kupił pozłącany. 
Wierci fie w krzesle , ledwie fie nie pęka 
Z zazdrości, łaie na fuge, y iteka, 

Ze niezapłacił tego iak naydroży , 

Co iego honor, y powagę mnoży , 

Y iak na ftopniu tym wziętości fadzi, 
Tak pod grobowiec w krotce zaprowadzi , 
Co po wyfokim mowi mi urzędzie, 

Gdy mię celować lada fzuia będzie ? 

Tu fkończył dyfkurs. Ja wziąłem naukę : 
Jako fzczęśliwizy , co fwa orząć wiuke 
Nikomu wyżfżey rangi niezazdrości , 
Maiac dla fiebie chleba do fytości. 


f 
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ODA XIX. 


O POZNANIU SIEBIE. 


Qui notus nimis omnibus 
Ignotus movitur fibi, 


Dye Swiatu znanym , y. znać świat cały, 
' Rzecz godna chwały. 
Bo na to na Swiat człek iefi wydany, 
„Aby był znany. 
Gdyby fig ludzi chronił, w tey mierze 
Żyłby iak zwierze. d 
Trzeba koniecznie z ludźmi wfpołkować, 
Drugich ratować, 
Złym nam zapłacą z powiaftke itara“ 
Złą także miarą. 
Lecz fiebie dawać całego światu, 
Chwały nie ma tu. 
Nim ludzióm fluzyc zaczniefz w potrzebie , 
Znay wprzody fiebie,' 
Gdy błędne ganifz blizniego. drogi , 
Rzuć twe nałogi. 
Wielu dziś ludzi na tym przeftali , 
Że świat poznali 
* Wfzakże Biafa swiadczy nauka : 
Że więkfza fztuka 
G 2 
* Bias seden s fiedmiu Medrcow Swiata, 


Znać 


Znać fię niż nych: Bo slepa chuci 


Z tey fciefzki zwruci. 


Kto w znaniu innych wizyftko zawiera 


Podło umiera. 


ODA XX. 


ZŁE SUMNIENIE LĘKLIWE. 


Us Auto kocha zbtodnie, 


Zyie dziś modnie , 
Lecz nie wygodnie. 
Bo kto złe broi 
W żelazney zbroi 
Przecie fie boi, 
Po przewinieniu 
Cztek na fomnieniy. 
Jakby w zacmieniu. 
Dufza nieczyfta 
Lęka fię lifta 
Rzecz oczywilta, 
Biora nadgrodę 
Te, za fwobode 
Zbrodnie nie młode. 
W pośrod go broni 
Coś zawize goni 
Stem lotnych koni. 


Walenfie frogi 
Whlez między Bogi, 
Y tam mafz wrogi. 
Nerona ręka , 
Gdy Narod nęka, 
Y [nu fig lęka. 
Rozumie człeczy 
Te miey na pieczy 
Prawdziwe rzeczy, 
Nie miey ochoty 
Do wfzey niecnoty 
Uydziefz z gryzoty. 


SIELANKA 


PASTUSZEK 
OPLAKUIE SMIERĆ MATKI. 


^ | 
: prm ludzkiego nieftufzne fzafarki 


Zbyt nakrecacie porywczo Zaki E 
Gdy śmiercią firafzna w funym wieku kwiecie 
Moia iedyna pociechę bierzecie 
Ach po tey flracie w ciepłych łzach powieki 
Moie moknace nieofchna na wieki. 
Matko naymilfza! na tożes mię dała - 
Swiatu, abyś mię prędko porzucała , 
Ledwom cię zaczął miłować, alisci , 
Z żalem odftapi¢ mufzę tey korzysci. 
G 3 Ach 


à 


Ach po tey ftracie w ciepłych łzach powieki 
Moie moknące nie ofchna na wieki. 

Czylim rozgniewal Zodyaka iazde, 

Że fzczęściu memu fzle zazdrośn i gwiazdę. 


Lecz czyliż może bydź takowa wina, 
Jaką mi karę ta niefie godzina 
Ach po tey ftracie w ciepłych łzach powieki 
Moie moknące nie ofehna na wieki; 
Y czemużem Cię Matko nieuprzedził, 
Czemum pol owych pierwey nienawiedził , 
Abym przez fmutne lamenta y Mania 
Most ci uprofić mile pomiefzkanie 
Ach po tey ftrącie w ciepłych tzach powieki 
Moie moknące nie ofchna na wieki. 
Ktoremiż flowy zal moy ia opifze, 
Ktora pociecha ferce ukołyfzę ? 
Żadna podobno.. W dzień, y w nocy, będę 
Płakać , aż życia y ia niepozbede 
Ach po tey ftracie w ciepłych łzach powieki 
Moie moknace nie ofchna na wieki, 
O oplakany moy w świecie *przypadku 
Czegoż odemnie zadafz na oflatku 
Po tylu trofkach. Pewnie famey śmierci, 
Wiem od niey żaden człek fig niewy wierci, 
Ach po tey firacie w ciepłych !zach powieki 
Moie moknące nieofchna na wieki, 
Nieízczesny Synu! bodayby mogiłą 
Twoia urofia, a Twa Matka żyła, | 
Bodayby ciebie poźny wiek ztąd chwalił, 


lou fam Aue $5 


Zes życiem twoim Matczyne ocalił 
Ach po tey ftracie w” ciepłych łzach powieki 


Moie moknące nie ofchną na wieki. 
Lecz kiedy wola naywyżfzego Pana, 
By opusciła mię Matka kochana, 
Zgadzam fig ia znia, przecie łez ftrumienie 
Mufze wylewać na oney wfpomnienie, 
Ach po tey firacie w ciepłych łzach powieki 
Moie moknace nie ofchng na wieki. 
Nayukochańfza! naymileyfza Matko! 
Ktoraś kochała mnie miłością rzadką , 
W nayżałośnieyfzych How innych gromadzie 
Te Ci Syn fłowa za nadgrobek kładzie : 
Ze po twey ftracie w ciepłych łzach powieki 
Jego moknace nie ofchna na wieki. 


ODA PO GE ; 


NA KŁAMCOW. 


S 

e diee kłamftwa wyitgpek chociaż ludziom fzkodzi , 
Przecie go kocha 
Dziś liczba płocha , 

Y wianie fobie w nim znacznie ftodzi. 


Kłamca za kłamftwa zaraz fłufzne niefie kary. 
Ze na falfz, czyli 
Prawdę fię fili 
Nie daie nigdy wielu mu wiary. 
Ale 


$6 AUG scd 
Ale ludzie na świecie coż tak złego fhuia 
W fwych profzę fprawach , 
Albo zabawach, 
Ze Kłamcy codzień ich ofzukuia, 


Szkoda, że tych na Świecie Bofkie dzwiga ramie, 
Co narod hydza, 
Prawdą fig brzydzą , 
Podłych fzalbierzow dzwigaiac znamie. 


ROZ MOWA 
; MIE DZY 
NIEW INNOSCIA r SPRAWIEDLIWOSCIA 


S 

Niew. © mig Imie bydz niewinna zowie, 
Przecie ciężary moie kto opowie ? 

W codziennym płaczu rozrzewniona chodzę , 
Tak fie nademną ludzie pafwię frodze; 

Spr. Mogaz być ludzie w tym iuż niecnot kroku, 
Ażeby iak wofk nie miękli z widoku 

Tego, gdy z Twoiey rozczochraney kofy 
Bielfze od śniegu rwiefz, .y miotafz włofy ? 

Coż to za rofpacz ? mafz mię przyiaciołkę. 
Pozwol niech ia mam w żalu z toba wfpołkę. 
Niew. Ponieważ każefz. Powiem ci rzecz iedna., 
Co mię fpotkala ach Panienkę biedna - 

Onegday pono. Niewinnego czleka. 
Przebog ... omdlewam.. mysl fig z żalu wfcieka... 


Spr, 
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Spr. Pewnie zabito . 
Niew. 2» « » --msudzikie oktucieńftwo” © 
"Jezeli kiedy , onegday zwycięftwo 
Nademna wzięło, człeka w wieku kwiecie 
Sprzątnęło z świata . 
Spr. + - > - + = - za coż profzę przecie? 
Niew. Kawaler młody na tortuty wzisty —— 
* © podeyrzane zaboyftwo, przeięty ^ 
W fkroś będąc bolem, przyznał fie, y w cwierci 
Żywcem rabany , w dzień po iego śmierci - 
Pokazali fię, za ktorych zabicie 
Sądem nieftufznym nędzne Tożyt "m 
Nie mamże przyznay przyiaciotko! pewnie 
Słufzney przyczyny płakać na to rzewnie? 
Od Magiftratow te ponofząc plagi? 
* Spr. Płacz twoy ieft fufzny , ieft y acd wagi, 
Na okrucieńftwo natura fie wzrufza, 


hz w Any 


Kogoż niewinność do łez nie przymufza 

w biedzie będąca? Lecz y mnie to tyka 

Bez naymnieyfzego świadećtwa promyka 

Cwiertować człęka- Cóż to. fie iuż dzieie, 

Już mną świat gardzi, iuż fię ze mnie śmieie , 

Wfzakże fzalonym za zaboyftwo głowy 

| Nie mamy ścinać, mogłże rozum zdrowy 

| Tego katować, ktory przez mak fkutek ` 

| Sam na fie ściągnął śmierć, a dla mnie finutek. 
Toż iuż każdego bez kradzieży lica 

| Bolem zdiętego czeka fzubienica ? 

l Z gruntu befpieczność wfzyflkich ludzi niknie, 

H Gdy 


i 
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Gdy ludzi gubić tak urząd przy wyknie. 
Karac za zbrodnie zwietzchnosci powinny., - 
Ktorymże prawem ma ginąć niewinny ? 
Niew. Ta śmierć zarowno nas obiedwie, boli. 
Coż czynić kiedy iefteśmy w niewoli ? 
Wymyfł przeiety od Tygryfow dziki 
Wzigwízy niefłufzność , y złość w przewodniki - 
Nowe fłanowi dla ludzi męczatnie, 
Ja fidzg: lepiey, że zbrodnia bezkatnie — 
Poydzie, gdy fkryta; niż niewinnych dręczyć, 
Na co natura nie przeflaie ięczyć. = Hee 
Spr. Prawdę powiadafz , na wfzyfiko fie pilzę. 
Cokolwiek od Cię przyiaciolko fłyfzę : 
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Mowia: tortury dla poznania prawdy 


Są używane , lecz przez nie, nie zawdy 
Upewniaia fie, fłaby bowiem prawi 

Czego nie ztobił, mocny nie wyiawi 

Choć go w torturach przypieczefz y fzyna. 
Niew. Niewytrzymałość famaz będzie winą, 
Że człek smierć połknie. Szczesliwfzego nima 
Nad Łotra w świecie, bo bole wytrzyma.. 

/ Bodayby nigdy na świat fig nie rodził, 


Kto pierwfzy kfztałtem tym na ludzi godził. 
Tyranni Swiata, co poddanych mysli 

Przeciwko fobie karali nayfcisli', 

Wymyslnych tortur na ludzi nie chwalą, 

Gdy w wołach z miedzi wynalazcow palą. 

Spr. W ten czas to było, kiedy świat złe fptawy 
Karat fürowie; na dobre łafkawy, | 
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Dziś to nie w modzie, prawo paleczyna 

Bak fig przebiie , a-na mufzke wina, 

Stufznos¢ uftapic mufi interefom 

Częftokroć nawet złotem pełnym kiefom 
Niewinność w ten czas nie będzie męczoną , 
Kiedy mocnego mieć będzie Patrona. =!“ 

Mew. Mam wielką ufność, że fig nam wiek wruci , 
Ktory tę dzikość tortur precz odrzuci, 

Ktory nie miłe iuż życie, oftodzi 

Ludziom , y przefzłe katownie nadgrodzi, 

Spr. Jeżli co mowifz , wiek ktory: uczyni, 
Będziefz mieć u-mnie-imie-Prorokini., " 

Ja trzymam: będąc iuż rozpaczy na dnie , 


Ze to nie będzie, chociaż świat przepadnie. 


SATYRA 


NA GADULOW. 


uos fie gdzieś okręt rozbił z gadulami, 
Czy też gaduły iuż rodza fig fami, 
Że gdzie ciekawe rzucę tyłko oczy, 
Zawfze gaduła z motłoku wyfkoczy 
Ludzi przedemnie. Darmo fiebie chronię 
Od tych Ichmosciow , bo na każdey ftronie 
Widzę gromadę. Choc fig na nich gniwam, 
Choć nie iednemu pod nofem nakiwam, 
Czafem , przyznam fię, ręka kiiem fkropi 
Gadułę złego, Obracam fię, tropi | 

H 2 ZA 


| 
| 
| 


"Z pościeli witawizy .. złość mię nagła bierze, 


Za mną ten Panicz,  Krzyżę nawet czynię > 

Sto razy na dzień , alboż mię ominie . j 
Mowiąc gaduła. Y ta rzecz nie nada, p 
Uciekam z domu, fiedzę u Safiada , 

Kryie fie przebog ledwie nie pod tufzko , 

Zatykam ufzy iuż głuche podufzka, — ^ 

Nic nie pomoże, - Nie bywam y w Mieście, 


' Bydz na redutach zarzekam fig % refzcie , - | 


Zagradzam hawet do moich wrot drogę, 

Przecie gadułow uftrzedz fig nie mogę, 

Jak wiele razy złorzeczę na ziemie , 

Ze tak dla świata ciężkie noli brzemie, 

Ktore nie maiąc.w gębie fwoiey miarki, 

Spokoynos¢ pfuie, y na wfzyflkich barki 

Kladzie ciężary. Gadam co w fekrecie 

Z drugim.. ten wchodzi.. mrugam, prófZe.. przecie 
On hatafuie, Mam interes z krawcem, 

Jegomość wpada .. o iakbyin latawcem 

Chciał z Domu uciec. Zaczynam, pacierze = 


Gdy co raz nowi wchodza gadułowie , 
Dzień dobry życząc, trofkliwie o zdrowie 
Mnie pytaia fie. Lecz na coż krew pfuie 
Sobie daremnie. . Nikt nie wynicuie 

Ich iak fa warci. O dziewiatey z rana 
Szedłem do Miafta , mysl moia ftrofkana 
Była pze umknął Kredytor mi z reki 

Choć wielu brało go w fwoie poręki. 

W Bramie Halickiey widzę mi zachodzi 


BUT" 
Jakiś y mowi: niech fig fpytać godzi, 

Czy nie WMóć Panto, ktorego tak ftynie 
Sława po Polfzcze , w Paryżu, w Berlinie? 
Zdumialy na to, fpozieram nai zoka, 

Nałbie u niego magierka wyfoka , 

Szabla u boku.od.rdzy napoł ziadia, 

Wąfy za ucho, a cera wybladła. 

W lot pomysliłem : zginałem zaifłe , . . 
Wpadłem w niefzczęście - dzifiay -oczywifte, 
Mroz był nie lada.. Więctzeknę : otwarcie : 
Znam fie Mofpanie na Wacpana żarcie , 
Gdyż co powiadarz , nie do mnie to fluzy , 
Francya.;. Berlin... nie mogę fie dłuży 
Bawić z Wacpanem; à Dieu goy Panie. 

Ten mię o krotkie profi poczekanie š 
Zatrzymuię fię. Zaczyna mi flowy 

Paryż wychwalac, y w Berlinie nowy 

Pałac Krolewfki «.. prawi mi androny, 
Rzucam oczyma na obydwie ftrony , 
Chciałbym wynaleśc iakowego człeka 

Temu do wípolki, co mi tak dopika 

Swoim dyfkurfem. Siagam do kiefzeni , 
Dobywam worka.. mowie: wiem; uczeni, 
Tacy, iak Wacpan; zoftawaia w nędzy ; 
Rozkażefz fiużyć , dam ci co z pieniedzy; 

Ja zaś dla fiebie obiecuię fzkodę , 

Tak długi dyfkurs że zWacpanem wiodę. - 
W prawdzie, rzecze mi, nie ieftem w potrzebie, 
Lecz, że chleb'maiąc na iutro o chlebie 
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Myslec, rzecz dobta , z wfzelaką ochota, 


Przyiąć gotowem Holenderfke złoto. ^ 


Abym fie pozbył kładę mu na rece 
Siedem Holendrow , mówiąc: koniec męce 


Już moiey będzie. Nieprawda. Bo zacznie 


Dopiero mowić: o iakże opacznie 


Mnie udawano WM Pana , Zmindakiem 
Go nazywano , ia byłem proflakiem 
W tey mierze , wyznam:, ale teraz widzę 


Hoyna w Wacpanu dufze, więc fig brzydzę 
Dawnym nniemanienrs- prawdziwie w Madrycie 
Prowadzić zacne mogłbyś Wacpań zycie, 
Tak będąc fzczodrym. Mnie, ktory nie ptofzę 
Szafować złote ieft to Pańlka, grofze, : 
Niewychwale cię Panie nigdy: w mowie, 

Y twoiey łafki. Zawrot cierpie w głowie 
Jego fluchaiac, dre na fobie fuknie, 

Chcę fie wysliznac, aż gaduła fuknie : 
Poczekay WMcćPan « wfzakże czekam długo, 
Czegoż chcefz po mnie, czyżem twoim fuga, 


Piiawko krwifta puść inig;-gdy to prawie 
Kaczę , nadchodzi rad żołńierzy , żwawie 
Poczyna krzyczeć : A tuś zdrayco! dofić 
Już nabrolteś. ; nikt ciebie wyprofić 


Od nas nie zdoła; za twoie narowy 
Przywitafz Bracie żelazne okowy. 

Uciefzylem fig nie tak z cudzey biedy, 
Jako, że wolnym nie byłem., aż w tedy 
Gdy iego wżięto. Ze zaś Czas upłynął 
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W mieście fprawunku, by: fig-nienawinat 
Drugi gaduła , niedbaiąc na zdrowie 

Tak prędko wracam, że na Łyczakowie 

W pięć minut byłem, od owego czafu 
Przecie gadułow nie czuię ; hałafu, 

Nie wiem na długo. To fzczerze wyznaie, 
Że mi fię pokoy bez nich raiem zdaie. 
Czefto iuż Kiazke bez przerwania czytam, 
W czym powatpiewam , tozumnieyfzych pytam, 
Zgoła w Parnafkich Sioftr ieftem opiece ; 
Nikt mi nad głową kiedy niefzczebiece. . 
Gdyby do kozy brano mysle fobie 
Wfzyftkich gadułow , pewniebym -w żałobie 
Nie chodził przez to. A wízyfeyby żyli 
Spokoynie , -y wiek fwoy mile pedzili. 


ODA XXII 


DOBROCZYNNOSC.POTRZEBNA 


NA SWIECIE. 


To 

5 niam ludzie zyia, 
W tych fię progach pafmem wii 
Gdzie nie fkapig fwych pieniędzy 
Na poparcie biednych w nędzy. 

Ja takiego ( wiem nie błądzę ) 

Godnym wiekow długich fadzę , 
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c ci caupo 


Co łafkawe oczy zwraca 


Na tych, ktorych. nędza maca. 
Nie ieden dziś ftuga pewnie 
Na fwych Panów płacze rzewnie, 
Drugi, gdy mu głod dogrzewa 
Te codziennie piosnkę fpiewa, 
Dokad chleba z żyta było” 
Póty fig Panu fużyło, | oi 
Dziś, ze nie miafż chleba z żyta, 


To edd Panie z zaftug kwita. 
Dla fiebie fe Pań — bed W. 


Sobie żyć mu fig niegodźć, DY 
Kiedy niechce bydż Szafarzem, ^ = 
Będzie karań ż złym wiodarzem 

Ubogiego niech Pan wfpiera, 

Broni, żywi, nie odziera, 

Gdy odarty będzie nagi 

Dwoifte Pan wezmie plagi, 
Niech to Pann. będzie zyfkiem., 

By iftota, y nazwifkiem 

W Protektorow ludzkich grono 

jego imię policzono. 
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ODA XXIII 


NA NIEWIESCIUCHOW. 


DE poftuchay umysle, 
Twoy ftan wierfzami kilkoma okrysle ; 
Mafz ze mnie wierz mi także przeciwnika , 
Bo wielu Ciebie palufzkiem wytyka. ` 


Dawro odrzucam “dość gęfte powieście , 
Że obyczaie u ciebie niewiescie; | 

Ale gdy znacznie lud natkogo grucimr, 
Ktoz takiey rzeczy rozumny niefłucha ? 


Mowia: Ze twoie na tym wifzą trofli ," 
Byś kfztałtnie na Ibie poukładał włofki, 
Pokedzierzawif ie żelazkiem twardym, 


„Abyś na ludzi rzucał okiem hardym. 
/ 


Chcefz bydź podobnym Muzie Apollina , 
Nie iedna na tym upływa godzina ; 
VW fzakże do tego ci-fię niefpofobia , 
Co fig na głowie , a nie w głowie zdobia. 


Włofy napufzczafz pachnącą pomadą , 
Brzydzifz fig małą w twey fryzurze wada; 
Znać bys był głową podobny do baby, 
Gdy rozum iako na Męfzczyznę flaby. 


Napawafz fuknie drogiemi. perfumy: 
Do Amey właśnie fporzadzone dumy. 
1 
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Moia. przed takim co ftroi fie pięknie we c 
Dufza człowiekiem nigdy nie ukleknie. | 


Wfzyfikie , co tylko ma Arab odory 
Gaízek fprowadza do fwoiey. komory, 
Pełne ich włofy , ubiory y chuftki , 
Szkoda: że w głowie famey wielkie puftki. 


y Coż daley czyni? o to nawet ruze 


Niezważaiąc ta w męfkim ftroiu Ninfa; 
Inu Dre + ; T z 
| "à Że iego będzie twarz kofztowac tyrifa. 
1 5 ? 14% 
Wrefzcie, nic do mnie ta rzecz nienalezy, ` 
Kto fie fryzuie, kto w iakiey odzieży; 


| 
LINKI „AWB : f » ni 
NINA Na przyodzianie twarzy fwoiey firuze; 
| 


Albowiem w famey izatopion nauce, - 
Nie znam fie dobrze na Galantow fztuce: £ 
| A SZYK v 
WIL it © ID A AN W a 
PIN if i - 
| oe NA ZEMSTĘ 
| om pliers ; 
| 1 Ba Wzecz dziwnie miła, 
| Kiedy kto fiła 


Na krzywdzących fię dobrodzieyftw zlewa, 
To właśnie robi, 
Co człeka zdobi, 


Y zkad mu chwała wieczna przybywa. 
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2 Lecz ten zda mi fie, 
Co krzywdy msci fig , 
Y fwe urazę długo pamięta, 
Miia zdaleka - 
Iftote człeka 
W fobie wyraża dzikie zwierzęta. 


3 Prawo nie fkryte 
Na fercu ryte - 
Kaze darować bliźnim urazę; 
Kto temu fprzyia , 
Co prawo zbiia s 


Naywiękfza w świecie zaciąga frazę. 
L3 


4 Nie czyü drugiemu, 
By naygorfzemu 
Co tobie nie ieft człowiecze milo; 
Bo kto zaikwiera 
Drugim , obiera 
By tąż moneta mu fig płaciło, 


5 Co rankor zrywać, 
Y przekonywać 2 
Naybardziey winno ludzi w tey mierze, 
Jeft, iż zła dufza . 
Sama fię wzrufza 
Zemfla, a gobra odpufzcza fzczerze. t 
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ODA XXV. 
ć NA WESELE 
MARCYANNY ZBIERZCHOWSKI PODKO- 
MORZANKI RAWSKIEY Y ADAMA 


KICINSKIEGO WOYSKIEGO CZERSKIEGO 
GENERAŁA WOYSK. KOR. 
Roku 1773. 
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cem zaczyna , y pomyslnie kaczy, 
Kto wielki rozum z cnotą znaczną łączy, 
Nuż kiedy z temi Imie zacne fprzęże , 
Żaden go igzyk wielbić nie dofięże. 


Twóy to dobrana Paro obtaz żywy, * 
| Twoich przymiotow ten wyraz prawdziwy , 
Ze iak każde z Was ieft cnot wfzelkich zbiorem, 
i | Z Tak dziś Malzonkow ftaiecie nę wzorem. 


| Niewiodą Cypru Bogini was żądze, 
li Nie na okrągłe łakomftwo pieniądze , 
n Nie nierozmyslny iakowi trafunek, 
Ani wyżfzości w ktorym z was fzacunek. 


Aby Z was iedno dla drugiego była, 

Y w dalfzym życiu nic was nie roźżniło ; 
Natura Matka chcąc was wydać światu 
Rownego w wizyftkin użyła warftatu. 
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Rowne Wam z Matką dała wyffac cnoty, 
Rownemi ciała okryła przymioty , 
Rownym Imieniem y rozumem klei, 
Pewna zafzczytu dla Poliki nadziei. 


Tak, że gdy wyznać będzie można $miele, 
Skarżyć fig mufi na nature wiele, 

Że taż natura, która was wydała 

Dla was fig Matką, im Macocha fłała. 


Zepfutych czafow w Was nienawiść harda, 


Deiftkich maxym odważna pogarda, 
Pobozność fzczera, bez chimer przyfady, 


Zachecaiace fkutecznie przykłady. 


Ludzkość umyftu, y chęci otwarta 
Naywiękfzych znakow powazenia warta 
Zaległa cale ferc wafzych podwoie. 
Gdy w nich miefzkanie założyła fwoie. 


Dobroć natury, fłateczny grunt ferca, 
Ktorych niefzczerni naywiękfzy ofzczerca, 
W tak rowney u was ułożone mierze, 

IZ wątpić można, ktore z was prym bierze. 


Powolnose, przyftęp , uczynki bez winy, 
Spofob fkarbienia ferc ludzkich iedyny , 
Y w wiecznotrwałe was kładzie pamięci, 
Y wfzech wam czyni holduiace chęci. 


Do tych zafzczytow Paro sliczna włafnych 
Przylaczafz chwały Imion fwoich krafnych, 


T3 Kto. 
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Ktore jak ziemia fluzy Panu żyźnie 
Uzytecznemi fwey były Oyczyznie. 


Zacne Kicińfkich w Polfzcze nafzey Imie 
Nieuftapito żadnemu w eftymie, 

Rownie w pokoiu , y ha woynie fławne, 
Jak nas kroniki nauczaia dawne. . 


Niemnieyfza korzyść y. Zbierzchowikich plemie 
Na Polfkę nafza wylewało ziemię 

Ozdobe, zafzczyt , y pożytek taki, 

Iz y dziś w mężach widzim tego znaki. 


W nierozerwane dziś ogniwa wiaże , 
Kiedy Zbierzchowskich Domu zafzczyt Dama 
Staie fie Panią ferca dziś Adama- 


Rownie ogrodnik pare płonek w gaiu 
Znalazifzy , fadzi w ogrod, a te w maiu 
Lifi buyny niofą z kwiatem , potym w lecie 
Smaczny dzwigaia Panu frukt na grzbiecie, 


Te sliczne Domy Hymen wefel Xiaze 
Tak na gołąbkow pary śnieżney fzyie 

Kladzie iedwabne Cyterea fzliie , 

Ciefzy fie rowng tey Parki urodą | 


Pieścidłem mieni, y fwoia fwoboda, 


Tak pilny kmiotek fwey pracowney doli 
Zaprzęga wolki zgodliwe do roli, 


e 
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Ktotemi Pana powiękfza doftalki , ` 
Wykarmia fwoie , y odziwa dziatki. - 


(Tak ulubionych Synogarlic dwoie 

Lepia gniazdeczko , y miefzkanie fwoie , 
Żadna ich paftwa nigdy: nic rozdwaia ; 
Bo miłość rowna one w pare fpaia. 


Tak milfzy odgłos dwa fzpinety zgodne 
Daia, y zapach dwa kwiaty ogrodne, 

Tak ftroz przy drugim w kompanii smielfzy 
Blufzcz fig-przystyczy wynofi-svófelfzy 


Tak dwie pochodnie widniey zawíze świecą 
Y dwa kanarki donośniey fzczebieca, 

Tak droga perła z fzmaragdem fig pieści, 
Tak fie karbunkuł w czyftym złocie mieści. 


Tak fig ty łaczyfz Paro dziś dobrana, 
Slicznie Imieniem , sliczniey cnotą znana, 
Ta Cię iednoczy, y w fwe iarzmo fprzęga 
Scisley , niżeli Małżonkow przyfiega. 


Cnoty prawidłem ziednoczone łoże 

Jakież pozytki Polfzcze wydać może ? 
Albo kto fłufzniey to pytanie przyda, 
Ktorych zafzczytow dla Polfki nie wyda? 


Twa cnota, ktora dzifiay. ftynie wfzędzie 
W twych Paro Synach rozkrzewiac fig będzie , 


- 


Ius 
A w młode krzaczki fzczepiac fig flatecznie ; 
Sprawi: że w Wnukach kwitnać mufifz wiecznie. 


Y kiedy wielu płacze na fwe pęta, 

W ktore ich marna wprawiła poneta, 
Ty Paro fprzegła z iednym przyiacielem 
zazdrości Świata pokażefz fig celem. 


Te ci życzenia krewnych miłość sciele , 
Obowiazanych , y przyiacioł wiele, 
Miey pomysłności długie bez goryczy 
Znaiomy tobie, y przyenyiny zyczy: 


ODA XXVI 


NA TYCH i 
KTORZY NAGANNA RZECZA BYDŹ 
SADZA ZWIEDZENIE CUDZYCH KRAIOW. 


h wieku , gdzie polor kwitnie naybatdzi 
Wielu niezważnie polorem gardzi, 
Gdy cudze kraie otwarcie laie , 
Y ma nie pełną gęba powfłaie. 
Wfzak ziedney rzeczy o wfzyfłkich fadzi¢ 
Nie moze, ktory nie pragnie błądzić; 
Że w cudzych kraiach kto fig zepfował , 
Czyż każdy będzie go naśladował ? 
Nayrozumnieyfze Ofoby w świecię 
Woiaz roftropny maia w zalęcie , 


) 
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Ci, ktotzy pietwfzym w głowie nie rowni, 
Na te podroże fa wielomowni. 
Naypierwfi gania woiaż żmindaki 
By ochronili fwoie fzoftaki., 
Wiedzą to bowiem, że trzeba ftracić , 
- Kto chce przez woiaż rozu bogacic. 
Drudzy co gania to, fa nieuki , 
Ktorzy z młodości pilnuia wiuki, 
Na tym fie fadzi onych mysl Pańfka , 
Ze zboże plawia co rok do Gdaiifka. 
Inni też widząc złe obyczaie 7 4 
W Polízcze, fierdza fig na cudze Kraie, .. i ii 
- Choc Políka wiele zamyka takich; à; 
Kray obcy niema w rofpuscie jakich. 
Nie woiaż ludzi upewniam pfuie, , 
Złe wychowanie dzieci fprawuie , 
Ze nieprawiong do cnoty nogą 
Torowną ida wyftępkow droga. 
Przyflowie mowi: Ze y w Paryżu 
Z hreczaney kafzy nie zrobia ryżu; 
Kto zaś gruntownie chwycił fig cnoty, 
Nieftraci do niey nigdzie ochoty. 
Oddalmy przeto nafze przefady 
Że cudze kraie na ludzi prady . 
Sa niebefpieczne , bo Zdaie mnie fig 
Że fzkody żadney woiaż nie niefie. 


EKLO- 


a 


EKŚLOGA 
WITATACA 
X. LUDWIKA GORSKIEGO PROWIN- 


CYALA KONWIKT NOBILIUM LWOWSKI 
WIZYTUIACEGO, 


- 


Tytyr , Dametas, y Koryl. 


Tyr. Cá Ci fig to takiego moy Damoes fato 2 
Rok cały moie oko ciebie nie widziało , 
Rozumiałem zapewne , ześ iuż umarł, przecie 
Jefzcze do mnie przychodzifz , Bogu dzięki, że Cie 
W dobrym zdrowiü zachował. Dam. Nie dziw fie Tytyrze 
Żem dawno Cię nawiedzat.. Trzodę ktora zwirze 
Rozegnato mi w lefie , wypłacałem w takach 
Panu, poznafz po moich to na ręku znakach, - 

Rok temu ongi minat, ial mię wzięto w dyby . .. 

Tyt. W domu ieftem. Nie darmo w ow czas pomnę fkiby 
Pality fig z wieczora, fmutne wfzyftkie owce 
Tuy owdzie biegały przez dzikie manowce, j 
Jesé właśnie nie chcąć zdziebła; a toś ty przyczyna 
Moy Dameto ferdeczny , pociecho iedyna.. 
Żal mi Cię przyjacielu! Lecz opowiedz Śmiało 
Jak ci fig przytrafiła tę rzecz profzę całą. 

Dam. Wiefz Bracie iak częftokroć czeladka leniwa 
U naylepiey płacących gofpodarzow bywa, 

Miałem y ia wyrofika. Nie mogac fam w pole 


Bunu 5 
Isc za trzodą, pofłałem iego, gdy na rolę 
Puscił moie baranki , nakrywfzy fig frokiem 
Zasnat fobie fzczęsliwie , y nie wftał, aż mrokiem, . 
To wilki poftyfzawfzy z manowcow wypadły 
Wizyfika trzode rozgnały , y kilkoro ziadly, 
Pan, ktory miłofierdzia niema y fenika, 
W kiy mig związać. rozkazał, wrzucić do kurnika, 
A potym w dyby zabic. Darmo Koryl w mowie 
Rozumny profił za mną. On fam to opowie, 
Bo widzę idzie do nas. Kor. Jak fig Bracia macie! 
Piękna rzecz wam opowiem, gdy mię pofłuchacie. 
Tyt. Mow prędko moy KRorylku. . Dam. Profim Ciebie oba. 
Tyt. Lecz powiedz prawdę ifina, bo twa młoda doba 
Częfto z nami figluie, Kor. Żebym was nie bawił, 
Powiem wam, po com fie tu-dziś przed wami ftawił, 
Pan*ow nafz pożądany , Pan nieprzepłacony 
W nafze niedawno przybył na miefzkanie firony. 
Tyt. Pan nafz do nas zblizyt fig; ah iezli do prawdy 
To powiadafz , prawdziwym nazowię cię zawdy. 
Dam. Z oczu twoich miarkuię "+ żartuiefz Korylu, 
Na refzcíe , y to myslę, ófzukałeś tylu. 
Kor. Prawdziwie wam powiadam, iż Pan íuz ieft w Mieście 
Gotuycie fig go witać, y podaki niescie. 
Tyt. Kiedy tak, to wierzemy ; Ale czy nie hardy, 
Żeby miafto wdzięczności nie pokazał wzgardy , . 
Gdy my go powitamy. Dam. Bywa to u Panow, 
Ze nie pufzcza do fiebie ludzi z podłych flanow. 


Kor, Co za to, moie gardło, owfzem wfzyfiko ftawię, 


Że was wftydu, y wzgardy dzifiay nie nabawie , 
K 2 Pan 
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Pan ieft dobry, iako Wofk , zobaczył mię wczora 
Gdym przyfzedł po owieczkę z btakana do Dwora, 
Zawolat mię łafkawie , pogłafkał po głowie, 
Mowiąc : jak fig tu macie kochani Chtopkowie, 
Jam plackiem przed nim upadł, catuiac_mu ftopy w. 
Dam. Kiedy tak ieft Pan grzeczny, opatrzywfzy Dany 
Aby wilk niezakradł fig, lub chciwość człowieka ,. 
Co to pory gdy: niemafz gofpodarza czeka, 
Zbierzemy pomocnikow z okolicy razem, 
Y łafkawcę powitać poydziemy obłazem. - 
Tyt. Mam między owieczkami iednę iak śnieg białą. 
Wielu iey fig iuż umnie dawno. napierało , 
Tę ia wezmę dla Pana. Dam, Ja koziołka kuca, 
Na ktorym Stokacinka gdzie niegdzie fię rzuca, 
Poniofę także Panu. Kor. Ja będąc u Matki 
^ W opiece iefzcze sciftey, na takie podatki, 
Jak wy; niezdobędę fie; dwa wędzone:w dymie 
Syrki mu ofiaruię, iezli tylko przymię; : 
Idźmyż iuż , na co czekac. Tyt. Idźmy , lecz a goście 
Będą u Pana- więc w przod czy wolno wnisc, proscie 
Dam. Ty Tytytze w nayftarfzym między nami ftanie , | 
Pierwfzy twoie zaczynay Pana powitanie. 
Tyt. Nie mafz czafu kłocić fig, Więc zaczynam : Złoty 
Panie nafz , nie przychodzim twoie wielbić cnoty, 


Bo tc chociaż poznaie nąfza w tobie dufza, 

Niepotrafi wytazić wymowa Paftufza. 

Idziem ciebie przywitać, iak nafzą ucieczkę, 

Niegardź Panie , racz przyjąć tę biała owieczkę : 
Dan. Nieuczytem fie w Szkole, wiem tylko, poddany 


Ze 
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Ze fzanować powinien fwoie zawfze Pany, 


Z-tego przeto powodu.o twoim przybyciu 
Upewniony , w ktorego moie życie, życiu , 
Spiefzę Ciebie powitać, witay moy Lafkawco! 
Moy Panie, drogi fkarbie, moy ty Chlebodawco , 
Nieodwracay: uprafzam miluchnego czołką 
Od mego ftrokatego , coć niofę , koziołka. 
Kor. Matka moia pognała owieczki. na rofe. ( 
Przeto ubogi Koryl parę Syrkow niofę | 
Dla ciebie naygodnieyfze y łafkawe Panie, 
Kaz ie ftugom odebrać, y oczy rzuć na nie. 
Niech to bedzie dowodem ,*'że Cie"nafzym znamy 
Panem, y z caley dufzy ,iak trzeba kochamy. 
Lecz że Tytyr z Dameta tak fa opiefzali , 
IZ nowego winfzować roku omiefzkali , 
Ja zaczynam perorę , chociaż iefzcze młody , 
Poki wfzyftkich Paftufzkow ftanie w świecie trzody , 
Poki świecić na' Niebie nie przeftanie floríce , 
Poki niepoprzeftana fpiewać Zolte dzwońce , 
Poty żyi, poty niech ci miłe fprzyia zdrowie 
Tyt. Ile mrowek zamyka w fobie wielkie mrowie-, 
Ile liścia na drzewie , kwiatow w polach płowych , 
Tyle życzę ci zdrowia , pomyslnosci nowych. 
Dam. Poki wfzyftkie mieć będa wody do rzek scieki 
Poki wfzyftkie do morza będą wpadać rzeki, 
Poki Wiosna naftapi bęż fprzeczki po zimie, 
Poty niechay głofi fię twoie Panie imie. 
Kor Tle kropel nawałne zawieraia.defzeze, 
Tyle tobie lat życzę, lub co więcey iefzcze 
K 3 Mo- 
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* Mogę znaleść. Tyr. Żyi Panie wiek nam nieptzeżyty 
AZ poki chwały będąc 'w okolicy fyty , 
Sam zechcefz. Od Paftufzkow te przyiawfzy chęci 
Racz niemi nie pogardzać; a mieć ie w pamięci. 


ODA XXVI. 


NA DESZCZ LETNI. 


Ga z Niebianow iednoflayney rady, 
Czyli z fwey woli płaczliwe Pleiady 
Rzefifta rose na horyzont toczą, 
Ktoremi kmiotkow 'pracowitość mocza. ; 
Lub nieoftrozny Ganimedes fwoie, mr, 
Ktore podaie Bozetom napoie 
Rozlał po Niebie, tak że przez obłoki 
Leiac fie, z. fuchych mieysc czynia potoki ... 
Lub Charon przewoz malicy w opiece 
Dufz na inny świat, a małą na rzece 
. Widzący wodę, na pofpiech fwey łodzi, 
Te u Jowifza uprofił powodzi, 
Albo Cytera na Dykteyfkiey Idzie 
Po ulubionym płaczac Adonidzie 
Z towarzyfzkami (o żalu dość rzadki ) 
Łzy izle fwe do nas iako fmutku świadki, 
Albo rzucaiac Tantal piekła cienie 
Tu fwoie gafić chce defzczem pragnienie; 
Lub 


BUGIT==Gve 7 
Lub Danaydy bezdenne Antały , | 


Z Erebu na Swiat powyprowadzały. 
Lub przez te nagle fpadaiace defzcze, 


Jowifz fig fpufzcza do Danae iefzcze ; 
Albo Apolla madre Sioftry płaczą, 
Że dziś w Skępcow mało bardzo znaczą. 
Lub na Cererę rozgniewane Bogi 2 
Tym kfztałtem na nia fwoy gniew leia frogi, 
By iey zardzewić fierp , y ftalna kofę 
Soczyfta na świat wylewaia rofg. 
Łub Tetys w wodzie prowadzaca życie 
Nie może wody utrzymać w korycie. 
Lub Bachus fiedząc na Antałka grzbiecie 
Swoie likwory roztacza po swiecie. 
Albo że każdy człowiek fłufzniey wyzna, 


Gdy to famemu Stworcy rzeczy przyzna, 
Ktory, y karze człowieka , y ciefzy , 
Jak w płacz rozrzewni, tak znowu tozfiniefzy. 


ODA XXVIIL 


NA POGODE LETNIĄ. 


S 
Sw Tytan z brudnych fal złotobiodre cugi 
Wyprowadzać zamysla żądany czas długi, 
Jutrzenka frebro po rofie ficie, 
Wfzyftko fie ciefzy , wfzyftko fig śmieje . 


Toż kiedy iuż na złotym fiedzacy rydwanie 

Przeziera fig z wyfoka w fzklannym Oceanie 
Morfea z gruntu rozpędza cienie 
Przez blafkobitne fwoie promienie. 


Ziemia wezora nawałnym Boreo przefzyta, 
Y defzczem niefpodzianym zupełnie nakryta, 


Wita z umizgiem nowotie fłońce 
Weiagaiac ciepłe w fig Feba gońce, 
Ptafzęta fame ktore pod dachy fig kryły - 


Przed flota, Feba promień zobaczywfzy miły 
Po tozłożyftych y buynych £miele 
Rozwodzą lafach miłą kapelę. 

Owczarz z kofzar wypedza na paftwifko trzodę. 

Gofpodarz zle znofzący wczora niepogodę 


Ludzi roboczych w pole wyprawia, 
W wefoley myśli pożytki ftawia, 


Jedni fierpami zytko doftałe zrzynaią , 

Ci flalna kofa młode murawy scinaia , 
Zboża użete-krepuia w fnopki . 
Siano pakuią w flogi parobki. 

Czuły koło fwoiego Ogrodnik Ogrodka 

By mu grufzka doyzrzała, y winna iagodka | 
Drzewka fruktowe za wczafu fzczepi 
Macice fchnace Tetyda ktzepi, 

Łowami bawiacy fig wyprowadza gończe 

Pfy *w knieie , biie dziki, wilki, farny racze 
Na promenadę ten udaie-fie , 
Y w fzmaragdowyin bawi fię lefie. 
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ODA XXIX 


NA TYCH 5 
KTORZY ZAKOPUIA TALENTA SWOIE 
| PRZEZ PRYWATNE ZYCIE. 


Bree wcale to Stoikow zdanie 


Madry Ze w fobie ukontentowanie 


o —— 


Zamyka famym; u mnie rowny plewie, 
Kiedy o iego nikt madrości nie wie. 
Nieużyteczna zamknięta Xiegarmia, 
Nie świeci, fkoro.ukryta latarnia , 
Jakże człek mądrym nazywać fię może 
Ktory nauką drugich 'niewfpomoże:? . 
Wprawdzie z kazdey fig rzeczy fwoiey' chlubić 
Jeft to prawdziwey pochwały nielubić; i- 
Lecz też z madroscią kryć fig między lochy, 
Poftepek własnie zazdrosny lub płochy. 
Dla towarzyftwa człek na Świat fig rodzi , 
Z ludzmi fpołeczność życie ludzkie fłodzi , 
| Nie można zaś bydź drugim towarzyfkim , 
Kiedy kto ludzi niechce bywać blifkim, 
| Gdy za iednego talentu fzafunek 
| Scifty od czieka wyciągną rachunek 
Wnieśmy : że komi talentow nie fkąpia, 
Scisley w rachunkach z takowym poftapia. 
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ODA XXX. 


DOBRYM ZA ZŁE PŁACIĆ MAMY. 


Ja rzecz chwalebna, y ładna, . 
Za rozumem zawfze chodzić , 
Tak bardziey iefzcze fzkaradna 
Bydlat fig ehucia uwodzić.. 
< Daremnie człeka nazwiíko 
Nofi człek . ktorym «chuć rzadzi + 
Bo z fiebie czyni igtzyfko, < 
A w fprawach zawfze pobladzi. 
Ten, ktory za złe złym płaci 
Krzywdzącemu fig bez braku, d-i 
Z zwierzem fig dzikim wfpolbraci 
Ludzkości nie ma'y znaku. 
Okrutny w fprawach Iwein traci, 
Mfczacy fie ktzywdw tvgryfem 
Obłudny , ludzkie co mąci 
Sprawy , zdradzieckiiu ief lifem. 
Ze wfzyfikich iednak tych rzeczy, 
Ktore dziś wierfz moy wytyka, 
Zemfta naybardziey kaleczy , | 
| W na wfkroś ludzkość przenika. 
Gdzie indziey wymiar ieft z chwałą 


y'Rzadzofiy zwiafzeza rozumem, , 


W zeinscie ma hańbg nie mala , 
Że z zwierząt rowna nas tłumem, 
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UGO 
Idąc tozumem Poganie 
2 Daia nam piękne przykłady , 
Focyon pierwfzy niech ftanie 
A. nas pociagnie w fwe ślady» 
Niewińnie bowiem udany 
O zdradę fwoiey Oyczyzny," ' 
Y na śmierc rychła fkazany 
("i Godhy dat znak fwey" MB? 
Gdy teftamenteń legował , 
By Syn niepomniał urazy , ` 
Zaboycom życie darował, — 
Wftrzymał fig żemity od'fkazy, " 
Ten za'rozuu prawidłem 
- Idac człek życie gdy fnuie 
Dla nas bodzącym* te fzydiem >" 
* Ktorym Chrżeft, wiara pantie,” < 
Niech nas Poganie- nie wiítydzá '"' p TWORU 
Od ktorych zemita daleka ; m 
Złością. fie zwierząt niech brżydzy” 5 © 70 giy 
Mysli, y prawy ‘CZlowicka, "rect 5% 
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SATYRA 


NA KRYTYKOW. 


35. napifak: kto mowi, że umie ~, 
Wfzyftko , we wfzyftkim błazen, y nic nie rozumie, 
Prawdziwie mędrkow:, fiega dzifieyfzych to zdanie, 
Y tych, co fię udali na krytykowanie 

Uftawiczne fpraw cudzych. Wfzyftko nie do fnaku 
Przypadnie im, co robifz., człecze nieboraku Las, 
Choćbyś torbę cnot nofit, maniery: gromadę ,... 
Wynaydzie w tobie Ale, y razgeg wade, 

On fam modny , cnotliwy , zabawny, y grzeczny , 
Ty iemu zły zdaiefz fie. y ;nieuzyteczny s x 

On fam na kazdey tzeczy wyśmienicie, zna fie, 
Sam z Muzami na gornym fwawoli.Parnaflie, .... 

A. od nich nabywaiac muzolubney weny, ji 

Czerpa czyftą nauke z zrzodła.Hipokteny s=: 


- Sławę też fwa rozgłafza „y fprawy obrotne , 


Y przez ufla fwe wiafne, y Pegazy lotne. 
"Poeta z niego gładki, umie kłamać gładko , 
Y w potocznym dyfkurfie mowi prawdę rzadko, 


' Wie Bogow wiele, każdy urodził fie kędy, 


Zwłafzcza Wenus y Bachus iakie ma urzędy. 

Retor też wyśmienity. Swoie fztukę głofi, 
Gdy z prawdy falfz, a z fałfzu prawdę czefto wnoli , 
Umie wfzyftkie precepta, a co dziwi człeka , 

Głowa Tego, iak żywa ieft Biblioteka. 


Ora- 


ne 


Orator ftodkopłynny. -Bo iak zacznie pływać, 
Potrzeba mu w dyfkurfie wfzyftko potakiwa¢, 
Inaczeybyś nie wyrzekł, y iednego fłowa, 
Tak fttumi, y zagtufzy wfzyftkich. iego mowa. 

Filozof drugi Newton, albo Wolf głęboki, 
Lecz mylę fig. Nie miał mu rownego fzeroki 
Swiat dotad. Tamci bowiem początkiem fłanowią, 
Gdy że rzecz bydź y nie bydź wraz nie może, mowią, 
Ten nie przyimuie tych zdań iako złych, y gminnych, 
Bo ieft mądry u fiebie choć -głupi u innych. 

Fizyk też doświadczeniem pierwfzy pono w świecie, 
Wfzyftko dociekł, y umie iak Alfabet dziecie. 

Aftronom tak wyborny, że między zwierzęta 
Gdy wnidzie Zodiaka ziemi niepamięta , 

Y biegaiac przez drogi obledne, y gęfte, 
W fwoim cierpi rozumie Ekliptyki czefte.: 

Hiftoryk iak fzczesliwy ! z wielkim to honotem 

Jego, ze fie zwać może Hiftoryi zbiorem, 
Jak Alexander Wielki z odważnemi Turki 
Godził hartowna ftala zachodzące fpurki , 
Pedzac ich aż od Tybru famego, a zatym 
Tyfiac onych utopił w morzu. lodowatym, 

Toż iaki ieft Geograf?-iakiego ni wprzody , 
Ni teraz świat niewidział , chyba Antypody, 
Lokalna on pamięcią liczy wfzyftkie Miafta., 
Na innym mieyfcu codzień -u niego wyrafła 
Kray indziey położony. .; Więc.u Wartogłowa 
Takiego codzień ziemią odkrywa fig nowa, 

Y ieżeli (co day Bog) chociaż z rok pożyie 
L 3 Po- 
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Podobno iefzcze piątą część świata odkryie; 
Bo on fam tak powiada. U niego to frafzki 


Y marfowe z drugiemi odprawiać igrafzki, 
Rycerz nieuftrafzony , £otrafilby z placu 

Nie leiac krwi niewinney “uciec do Pałacu 
Naypierwízy. Umieiacy tak wiele iezykiem , 
Komuz nienarazi fie odważnym przytykiem, 
Każdy u niego podły”, y lekki iak plewa, 
Ktora wiatr burzogromny bez braku rózwiewa , 


W naylepfzych fprawach drugich znaydzie błędy płacie. 


Tak iak paiak iad bierze w miodonagnym kwiacia, 
Każdego cenzuruie, każdego dotyka 

Medrka tego codzienna y głupia krytyka: ` 

„ Ten ma wiele rozumu. Ale w mozgownicy ; * 

, Roftropności mu braknie , iak koniom *%6żhiegi"| "^ 
Czemuż tak o nim fadzifz?" ,, Bo mię zawłźć dune "U^ 
», W kompanii, y mowi, że więcey rozumi 

, Ten ma wfzelką roztropńość ; ale za to malo” > ' 

5, Nauki, oświecenia. "Ten dufzę wfpaniała ^ © 

„ Bydź w fobie pokazuie; lećż 0 czyni z dumy 

, Y hardości. Ten cnoty pokaziie Numy, ^o 5 

Ale to powierzchownie. U tamtego gbura ^" ^. fo < 
Z pod Atłafu wygląda rzecze dutza" buta. 1 
Ow w dyftyngwowaney fig kompanii mieści , 
Dopomaga gry w karty ,'y złotem fzelesci, 
Choć nie dawny katihazym; bo iego nie’ żyła 

, Familia; gdy Wanda Rytygiera zbita ^ 

, Tamten. zawfze fzczebioce , y tózmawia wiele 


3 „ Co mu slina przyniefie , iak mlyn , ktory miele 
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Co do niego przywioza. Ow miło, lecz zdradnie 

Z drugiemi poftgpuie. Ten firoi fig ładnie, 

Lecz kot nieociefany , położyfz go leży, 

Pofadzifz , fiedzi krzywo, a popedzifz bieży, 

, Ten nie z Paryzka kicha, y nie modnie ziewa, 

>» Ten iak Arlekin biega , w kompanii fpiewa , 

, Palcami nie rozmawia , ż Partytur nie chodzi, 

a5 Nikogo iąko Stoik w rozrywce nie ftodzi; 

, Krotíza ma iednę nogę, iak cieslice zęby: 

»» Uftawicznie mu z iego wygladaia gęby, 

,, Stroyno fie tamten nofi, lecz pono na długi 

,, Ww krotce trzeba wyprzedać fkibokrayne pługi, 

, Ten fam chodzi po mieście z lafeczka bez czicka , 

„„ Albo mysli ofzukać głupiego zdaleka , 

, Lub też ufryzowany., w fzaty ubran ftroyne 

» Ma chęć iść incognito gdzie na nieprzyftoyne 

» Mieyfce. Tamten uftawnie złoto w karty trawi, 

„ Ten fig po Balach włoczy, y z Damami bawi. 
Lecz prędzey mi papieru , y czafu nie ftanie 

Nizbym o każdey rzeczy tego mędrka zdanie 

Wyraził dofkonale. Wfzyfiko w iego oczy 

Chciwość krytykowania nieftychana tłoczy, 

Y chociaż te wyftępki wfzyftkie w fobie miewa 

Na innego z nich hańbę, y ohydę zlewa. 

Takiemy napełniony kray nafz dzifiay cały, 

Co ufty krytykuia y fwemi fzpargaty 

Wfzyftkie Ofoby w Polfzcze, Lecz tym końcem właśnie, 

By o każdym zle mowiąc rozfiewali baśnie ; 

Każdego ieft powinność nafzey Matki Syna, 


Aby 


S 
PSL IE, LLLLLL.LLEA NE nent 


Aby tych , od ktorych ieft zguby nafzey wina. 

W powfzechnosci poprawiać. Nigdy niebramować 
Cudzey flawy przed drugim. W fekrecie zachować, 
Co w nim upatrzym złego. Nie dobrego Męża, 
Dobywać z uft na cudze poftępki oręża, 

Takim fie poprzedniczy wiek nas zawfze brzydzit, 
Takiego y Rzymianin: bitny nienawidził, 

- Przyflowie w Rzymie było, gdy ci fie nawinie 
Taki człowiek , ieft czarny , firzeż fig Rzymianinie, 
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